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Dziś rozpoczynają swą konstytucyjną działal­
ność wszystkie 17 sejmów krajowych. Sejm gali­
cyjski zagai Marszałek hr. Jan Tarnowski, a na­
stępnie w imieniu rządu powita Namiestnik zgro­
madzonych posłów. O otwarciu Sejmu oczekujemy 
obszerniejszego telegramu. Sejm czeski i w tym 
roku obradować będzie bez udziału posłów nie­
mieckich. O tej abstencyi zawiadomił już Dr Szmey- 
kal w prywatnym liście Marszałka krajowego ks. 
Jerzego Lobkowitza. W sejmie salzburskim ocze­
kują zmiany w ugrupowaniu się stronnictw, gdyż 
poseł Lienbacher wystąpił z klubu klerykalnego, 
któremu od r. 1872 przewodniczył, a za jego przy­
kładem pójdzie kilku posłów. Od kilku już lat 
panuje nieporozumienie między Lienbacherem a 
Marszałkiem hr. Chorinskym.

Jak długo obradować mogą sejmy, w tej mie 
rze zamieszcza Polit. Corr. następujący komuni­
kat: „Wobec powtarzanego twierdzenia niektó­
rych, szczególnie galicyjskich dzienników, iż- rząd 
zamierza zamknąć seśyę sejmów krajowych przed 
świętami Bożego Narodzenia, możemy stanowczo 
zapewnić, iż w tym kierunku nie powzięto żadne­
go postanowienia. Ponieważ przy oznaczeniu ter­
minu sesyi sejmowej oprócz załatwić się mającego 
materyału pracy, należy wziąć pod rozwagę także 
termin zwołania Rady państwa, ta zaś zaraz po 
Nowym Roku zwołaną nie zostanie, przeto będzie 
rzeczą możliwą przeciągnąć obrady sejmów kra­
jowych także i po świętach Bożego Narodzenia.11

Przy wyborze posła do sejmu bukowińskiego, 
został z okręgu wyborczego Serety jednomyślnie 
wybrany prezydent krajowy baron Pino.

Sesya sejmu kroackiego zakończy się w pierw­
szym tygodniu przyszłego miesiąca. W najbliższych 
dniach wejdzie pod obrady ustawa o jednorocznem 
przedłużeniu finansowej ugody, przyczem umiarko­
wana opozycya wniesie znowu projekt w sprawie 
„sanacyi prawnopaństwowej ugody.11 Sejm pod 
wyższy także płace biura sejmowego; prezydent 
pobierać ma 3000 złr., a każdy z 5 sekretarzy po 
500 złr. rocznie.

Kwestya, co mogło być przedmiotem długiej 
rozmowy między Carem a księciem Bismarkiem, 
jest teraz w Niemczech na porządku dziennym. 
Powszechnem jest zdanie, że nie zaszły tam żadne 
umowy, ale że ks. Bismark użył audyencyi u Cara, 
aby rozjaśnić źródła nieporozumień, sprostować 
w nich to, co mogło być mylnej interpretacyi lub 
uprzedzeń powodem i utorować przez to drogę do 
znośniejszych stosunków z Rosyą. Wszelkie wia­
domości, jakie się pod tym względem tu i ówdzie 
pojawiały, przesadziła Koln. Ztg sensacyjnemi swe- 
mi odsłonieniami tajników rozmowy Cara z ks. 
Bismarkiem. Pisze ona, co następuje:

„W ciągu rozmowy stwierdzono, że Carowi 
przedłożonym został cały szereg korespondencyj 
w sprawie bułgarskiej, które od początku do koń­
ca były sfałszowane, a które były tego rodzaju, 
że gdyby były autentycznemi, mogły były podać 
słuszny powód do rozgniewania Cara i usposobię 
nia go do tego, aby polityce ks. Bismarka nie 
dowierzał. Pierwotne źródło tych fałszerstw od­
kryto już. Wystarczy tymczasem wzmianka, że są 
one orleanistowskiego pochodzenia i podadzą może 
prokuratoryi państwa dostateczny powód do wkro 
czenia.

„Księciu udało się przekonać w krótkim czasie 
Cara, że się stał ofiarą niegodnych knowań.

„Chociażby rozmowa ks. Bismarka z Carem ten 
tylko osiągnęła skutek, aby przed oczami jego od­
kryć cały ogrom wielkiej intrygi europejskiej par- 
tyi wojennej, mogłaby się ona już przyczynić zna­
cznie do utrzymania powszechnego pokoju.

„Ale w ciągu audyencyi wykazało się jeszcze, 
że małe ale wpływowe kółka dworskie starały się 
jak najusilniej o wpojenie w Cara przekonania, 
jakoby polityka ks. Bismarka nie zgadzała się 
z polityką cesarza Wilhelma, który na politykę 
ks. Bismarka często tylko niechętnie przystaje.— 
I pod tym względem mógł się Car w ciągu zja­
zdu inaczej przekonać.

„Zresztą stwierdzają ze wszech stron, że cha­
rakter rozmowy był przyjemny, prawie przyjazny.

„Szczegółowe punkta wzajemnych uraz i narze­
kań omówiono dokładnie i w części wyjaśniono 
dostatecznie.

„Czy rozmowa ta sprowadzi praktyczne skutki 
i przyczyni się do wytworzenia i ustalenia do­
brych stosunków między obu cesarstwami, o tem 
pouczyć nas dopiero będzie mogła przyszłość, a 
częściowe wnioski wyprowadzać będzie można 
z tonu, w jakim odzywać się będą dzienniki ro­
syjskie po powrocie cara.11

W Berlinie ujmują teraz wogóle znaczenie zja­
zdu w formułkę: „że miał niezawodnie donośne 
znaczenie polityczne, oczekiwać jednak jeszcze 
należy, czy przyniesie pomyślne skutki polityczne®.

Próbkę „tonu dzienników rosyjskich11, jakiej 
wyczekuje Koln. Ztg, daje nam już Nowoje Wre 
mia. Nie spodziewa się ona żadnych dobrych 
skutków ze zjazdu berlińskiego. „Aby ks. Bismark 
miał szczerze wstąpić na tory polityki przyjaznej 
dla Rosyi, w to nikt nie uwierzy. Serdeczne przy­
jęcie, jakiego doznał car w Berlinie, może tylko 
wzmocnić uczucia, jakie w Rosyi zawsze dla oso­
by samego cesarza żywiono, uczucia te odróżniać 
trzeba jednak ściśle od tych , które polityka nie­
miecka lat ostatnich w Rosyi obudziła.11

Petersb. Wiedomosti zaś, przemawiające ponie 
kąd z urzędu, stwierdzają serdeczny charakter 
przyjęcia cara w Berlinie i dodają, że „zapewne 
słowa cara wywarły na cesarzu Wilhelmie to sa­
mo wrażenie zamiłowania pokoju, jakie polityka 
niemiecka, podług zapowiadań dzienników niemie­
ckich, wywrzeć miała na cara przez spotkanie się 
osobiste z cesarzem.11

Moskowskija Wiedom. oddają się nadziei, że 
zjazd berliński, w czasie którego wzajemne wy­
magania wyjaśnionemi zostały, przyczyni się do 
tego, aby każdemu państwu oddać wolność dzia­
łania, co się najlepiej przyczynić może do utrwa­
lenia pokoju.

Wiadomą jest rzeczą z jaką usilnością starał 
się ks. Bismark zaraz po wojnie r. 1870 o to, aby 
forma rządu we Francyi była republikańską. Od­
gadł on już wtenczas instynktowo, że taka forma 
rządu będzie jej słabością i stanowczą zaporą 
w możności wszelkiego odwetu.

Od tego czasu śledzą organa jego z opiekuńczą 
pieczołowitością wszelkie symptomy, jakie się w kie 
runku możliwej zmiany w formie rządu na monar- 
chiczną we Francyi objawiają i starają_ się o wy­
perswadowanie jej Francyi podstępnemi argumen­
tami, lub odstraszenie od niej groźbami. Częste 
wycieczki przeciw Orleanom miały swe źródło je­
dynie w tej obawie , aby Francya nie wyrzekła 
się republikańskiej formy rządu.

Obecne przesilenie prezydyalne we Francyi wznie­
ca podobne obawy w sferach rządowych niemie­
ckich a polecenie dołożenia wszelkich starań, aby

zażegnać tę burzę odebrał widocznie dziennik Post. 
Pisuje on teraz dzień po dniu artykuły w celu za­
pobieżenia wszystkiemu, coby istnienie rzeczypo- 
spolitej na szwank narazić mogło a osiągnięcie ce­
lu tego widzi jedynie w uratowaniu Grevego, te­
go „reprezentanta ludzi roztropnych11, którego chce 
zwalić „zuchwały spisek11, posługujący się „nie­
zgrabnie zmyślonemi rubasznie miotanemi zarzu­
tami.11

Ponieważ Post czuje, że bez uniewinnienia Wil­
sona, nie uratuje Grćvego, pisze już drugi artykuł, 
silący się na ocalenie honoru Wilsona. Niezależne 
dzienniki niemieckie żartują sobie z tej werwy no­
wego ochotnika w adwokaturze i zapewniają Post, 
że jeśli jej się uda obrona, moźSs z pewnością li­
czyć na wielką wstęgę legii honorowej.

Przesilenie we Francyi zaosti-a się coraz bar­
dziej i kto wie, czy Grevy zdoła się utrzymać. 
Stara on się dotąd, aby złożyć .jakiekolwiek mi­
nisterstwo, ale wszystkie projektowane kombina- 
cye rozbijają mu się pod ręką. Leroyer oświad­
czał mu mniej więcej to samo, co Brisson. Czy 
kombinacya Ribot,' Goblet i Deves, o której na 
ostatku była mowa, uda mu się, choćby tylko na 
to, aby upaść po krótkiem trwaniu, dowiemy się 
zapewne z telegramów dzisiejszych.

I.
Omówiwszy niedawno kwestyę gminną, z kolei 

przystępujemy do kwestyi szkolnej.— Uchwały 
ankiety nieogarnęły kwestyi w szerszym zakre­
sie, ograniczyły się na szkole ludowej i to pod 
względem materyalnym, gdyż najważniejszym 
punktem jest polepszenie bytu nauczycieli ludo­
wych. Cały kraj uznaje tego konieczność. Około 
tysiąca szkół systemizowanycb istnieje teraz na 
papierze tylko dla braku nauczycieli — tak dalece 
nikogo nienęci twardy zawód nauczyciela ludo­
wego, od którego żądają Stosunkowo wysokich, 
może za wysokich kwalifikacyj, w nagrodę na­
znaczając niezmiernie szczupłe środki utrzymania 
bez żadnej nadziei polepszenia bytu, choćby po 
długich latach ciężkiej pracy. Stąd powstaje nie­
bezpieczeństwo, że tylko żywioły wykolejone, tyl­
ko ta młodzież garnąć się będzie do zawodu nau­
czycielskiego, która już próbowała wejść na inną 
drogę-— a brakiem zdolności, lub co gorsza mo­
ralnych przymiotów przebić sięjniezdołała. Kto zna 
stosunki naszych seminaryów nauczycielskich, ten 
wie, że często spotkać tam można ludzi pod wą- 
sem, do których stosowaćby się mogło gminne 
przysłowie, że z niejednego pieca chleb jedli— a 
raczej, że nigdzie do chleba dojść niemogli. Do­
znane zawody złem bywają przygotowaniem do 
wyboru powołania— a powołania potrzeba na nau­
czyciela ludowego. Powołania potrzeba powtarza­
my i dla ważności obowiązku moralnego i dla 
rezygnacyi pod względem materyalnego bytu — 
a gdzie takie powołanie nauczycielskie, idące za­
raz po powołaniu kapłańskiem, może w dzisiej­
szych stosunkach się wyrobić ? czy sama szkoła 
na to wystarczy, ezy ta sfera społeczna w jakiej 
się obracać i walczyć musi ubogi student, odpo­
wiednio go do tego przygotować jest w stanie? 
czy przeciwnie najgorsze wpływy, mnogie niebez­
pieczeństwa, zdrożne pokusy i pewien kwas pły­
nący z twardych zapasów go nieotoczą?

Tu nasuwają się pytania, na które daremnie 
szukamy odpowiedzi w aktach sejmowych i spra­
wozdaniach wydziałowych — a mianowicie co się 
stało z odesłanym do bliższego zbadania wnio 
skiem p. Pawła Popiela, jeśli się niemylimy z przed

ośmiu laty, co do zaprowadzenia internatów?— 
Wprawdzie ta sprawa weszła w Krakowie i Lwo­
wie na bardzo odpowiednie tory zakładów pod 
opieką prywatnego Towarzystwa a właściwie lu­
dzi dobrej woli, zakładów zostających pod nadzo­
rem delegatów Wydziału krajowego i Rady szkol­
nej: a subwencyonowanych przez Sejm.

Nader pomyślne rezultaty internatu krakowskie­
go, które podobną instytucyę wywołały we Lwo­
wie— wymagałyby już, aby te próby rozwinąć na 
szerszą skalę, choćby w tym samym kierunku 
prywatnej inicyatywy, która daje podwójne rękoj­
mie nadzoru z ramienia władz wydziałowych i 
szkolnych oraz gorliwości inicyatorów i opieku­
nów, zwłaszcza, że ofiarność prywatna uzupełnia 
w takim razie dotacyę sejmową.

Tylko mimochodem dotykamy tej kwestyi, bo 
istotnie mniej trudnemi są warunki ucznia w se- 
minaryum nauczycielskiem, niż te jakie on znaj­
dzie na swej posadzie. Mnogie fundacye zapewni­
ły stypendya dla uczniów tej gałęzi— ale dotacya 
nauczyciela niezapewnia mu warunków bytu.

Zyblikiewicz postawił zdrową zasadę oszczę­
dności w szkolnictwie ludowem — słusznie powta 
rzał „szkoła choćby w chałupie, ale w każdej wsi.11 
Powstrzymywał on proces tak zwanego systemizowa- 
nia szkół, a za to skutkiem zaoszczędzonych fundu­
szów, przybyło wiele szkółek ludowych nieodpowia- 
dających może ideałom pedagogów, ale wystarcza­
jących do początkowej nauki. W jego myśli było, 
aby obniżając poziom nauczania w szkołach wiej­
skich z wygórowanych wymagań — ułatwić tem 
samem dla nauczycieli wiejskich poboczne zaję­
cia, organistów kościelnych, jak to bywało dawniej, 
lub zwrócić ich w nowy kierunek przemysłu do­
mowego, aby zbywający od szkoły czas, mogli 
poświęcić produktywnym zajęciom około rozpo 
wszechnienia rzemiosł, pszczelnictwa, ogrodni­
ctwa i t. p.

Myśl ta i dążność, którą całkowicie podzielamy 
zarówno pod względem cywilizacyjnym, społe­
cznym jak i ekonomicznym, nie da się atoli roz­
winąć w pełni, dopokąd nie zostanie podjętą refor­
ma szkoły ludowej zasadniczo, organicznie, dopo­
kąd nie sięgnie do planu nauki, aby go przykroić 
do właściwych potrzeb ludu, dopokąd nie nastąpi 
stanowcze rozróżnienie tej szkoły początkowej, 
która ma być wstępem do gimnazyów, a tej szkoły 
ludowej, która winna zaspokoić pierwsze wyma­
gania cywilizacyjne dla rolniczej ludności wiej­
skiej.

O ile wiemy, tą kwestyą zajmowano się wiele 
na naradach Towarzystwa profesorów szkół śre­
dnich, i słusznie podnoszono zarzuty, że szkoła 
ludowa choćby systemizowana niedostatecznie przy­
gotowuje do gimnazyów, że koniecznością peda­
gogiczną jest zastosowanie innej miary do szkół 
normalnych w miastach, a innej do szkółek wiej­
skich.

Wszystko to są pytania doniosłe i żywotne, py­
tania programowe, ale dotąd kwestye przyszłości. 
Ankieta szkolna, o ile wiemy, nie posunęła ich 
naprzód. Jak w kwestyi gminnej, tak i w kwe­
styi szkolnej wzięto za podstawę stan obecny, a 
nie myśl reformy in capite et membris

Przedstawiła się więc potrzeba, przyznajemy 
konieczność polepszenia bytu nauczycieli ludowych 
w ich dzisiejszych warunkach. Pociągnie to za 
sobą nowe obciążenie już i tak bardzo wygóro­
wanego budżetu szkolnego. Utrzymując zasadę 
Zyblikiewicza oszczędności pod względem budowli 
szkoły i jej urządzenia, przestrzegając zwłaszcza 
przed temi wymaganiami inspektorów, które czę­
sto doprowadzają gminę — gdzie budują szkołę —

I do ruiny; zdaniem naszem, Sejm nie może odmó

wić polepszenia dotacyi nauczycieli, bo lepiej ża­
dna szkoła, niż szkoła, w której nauczyciel ska­
zany na nędzę, a pozbawiony możności przez wy­
magania dzisiejsze przepisanej nauki godziwego 
pobocznego zarobku, choćby on płynął z zajęć 
zgodnych z zawodem, był z pożytkiem dla wsi, 
z korzyścią dla dziatwy wiejskiej.

Potrzeba lat, potrzeba nowej warstwy i nowej 
generacyi nauczycieli, od którychby tak wiele nie 
wymagano, jak dziś w planie naukowym, a któ­
rychby nauczono i wdrożono w praktyczne wia­
domości z dziedziny gospodarstwa i przemysłu 
domowego, aby módz uzupełnić stanowisko nau­
czyciela innemi jeszcze zajęciami i zadaniami.

W obecnym stadyum kwestyi nieumknionem 
jest zaradzenie tej niedoli, która w szkole ludo­
wej ma swoje pierwsze ognisko, a w nauczycielu 
ilnstracyą galicyjskiego ubóstwa.

W jaki sposób urzeczywistnić polepszenie doli 
nauczycieli ludowych, pytanie drugorzędne; w an­
kiecie stanęły naprzeciw siebie dwa zdania. Hr. 
Stanisław Badeni był za systemem premiów czyli 
dodatków osobistych dla pilniejszych i zdolniej­
szych nauczycieli. Prof. Bobrzyński wnosił pod­
wyższenie dodatku pięcioletniego do wysokości 
50 złr. rocznie każdemu nauczycielowi, którego 
praca okaże się skuteczną. Wniosek ten utrzymał 
się w ankiecie, gdy przeciwnie miał się oświad­
czyć Wydział krajowy, czyli za wnioskiem hr. Ba- 
deniego, i sformułował go jak następuje:

„W każdym okręgu szkolnym połowa nauczy­
cieli rzeczywistych w szkołach pospolitych klasy V 
pobierać będzie w miarę zasług dodatek wliczalny 
do emerytury w rocznej kwocie 50 złr., który 
przyznawać będzie Rada szkolna krajowa na wnio­
sek Rady szkolnej okręgowej. Dodatek ten przy­
znany będzie przedewszystkiem nauczycielom, któ­
rzy przez lat 10 w jednej i tej samej szkole z do­
brym skutkiem pracują.11

Zdaniem naszem, wniosek prof. Bobrzyńskiego 
ma tę wyższość, że usuwa protekcyonalizm nie­
uchronny w systemie premiowania, i zapewnia 
minimum utrzymania, daje równą zachętę na przy­
szłość dla wszystkich.

Ale jak rozłożyć ten nowy ciężar? pytanie nie­
obojętne. P. Romanowicz w ankiecie chciał prze­
rzucić na kraj cały pokrycie pełne nauczycieli. 
Myśl to politycznie błędna i szkodliwa, zerwałby 
się bowiem konieczny związek gminy ze szkołą, 
upadłaby zasada, że gmina rozstrzyga o języku 
wykładowym szkoły, osłabiłby się już i tak nad­
wątlony organizm gminy, który należałoby wzmo­
cnić i zreformować, ale który potrzeba utrzymać 
jako podstawę autonomii i społecznego życia i 
pracy. Wniosek p. Romanowicza upadł też w an­
kiecie. Wówczas p. Romanowicz wystąpił z dru­
gim wnioskiem, ażeby porównać z sobą obszary 
dworskie z gminami w ponoszeniu płac nauczy­
cieli. Pomimo gorącego poparcia ze strony hr. 
Stanisława Badeniego, wniosek ten słusznie od­
rzuciła ankieta. Równość ciężarów jest słuszną za­
sadą wtedy, gdy jest równość użytku. Większa 
własność nie korzysta bezpośrednio ze szkoły lu­
dowej, a za dzieci swoje płaci znaczne opłaty 
szkolne w gimnazyach i uniwersytetach. Ludność 
wiejska zaś w szkołach ludowych gdzie nauka 
jest bezpłatną, nie płaci za swoje dzieci, słu­
szna więc, aby pokryła dotacyę nauczyciela. Do­
tychczasowy stosunek wynosił: 3% dodatku pła­
cił dwór, 9% gmina,— ankieta i Wydział kra­
jowy proponują zmianę, na 6% dodatku dwór, 
9% gmina.

Znaną jest ofiarność wielu dworów z tradycyj­
nego płynąca poczucia dla szkół ludowych— nie- 

I wątpliwie objawiłaby się ona jeszcze szerzej

DZIADY.
P rzek ład  niem iecki Zygfryda Lipinera.

(Dokończenie).
Jak tłómacz jednak wmyślał się i zagłębił 

w myśl poety i sposób jego obrazowania, jak u- 
mie odczuć najdrobniejsze jego odcienie, to po­
znać można najlepiej tam, gdzie z jakichkolwiek 
powodów odstąpić musiał od dosłownej wierności. 
Są zwroty poszczególne, są nawet całe obrazy, 
które tłómacz zmienić musi, jeżeli nie chce zadać 
gwałtu własnemu językowi; potrzeba wtedy pe­
wnej kongenialności między poetą a tłómaczem, 
iżby myśl pierwotna nie wypaczyła się trochę, iżby 
wstawka nie odbijała, ale łączyła się swobodnie, 
niepostrzeżenie prawie z całością, iżby czytelnik, 
mający oryginał w pamięci, nie spostrzegł, iż mu 
coś innego podano. W tym względzie p. Lipiner 
wywiązuje się po mistrzowsku z swego zadania. 
Jego smak wytworny i poetyczne usposobienie 
umie znaleść zawsze słowo właściwe, najbliższe 
myśli poety, — a każdy, znający język jego, przy­
znać musi, iż Mickiewicz, gdyby po niemiecku pi­
sał, tak, a nie inaczej, musiałby był myśl swoją 
wyrazić. To samo odnosi się do amplifikacyj, rzad­
kich wprawdzie, ale jednak tu i owdzie konie­
cznych. Zapewne najlepiej by było, gdyby tłómacz 
nic od siebie nie dodawał, ani nie ujmował, ale 
temu na przeszkodzie staje forma poetyczna. Je­
żeli tłómacz nawet najswobodniej ją traktuje, prze­
cież musi wybrać sobie pewną formę, która go 
obowiązuje i do której dostosować musi myśl poety 
w swoim przekładzie. Otóż czasem się pokaże, iż 
zwrot jakiś, czy obraz w języku obcym daleko 
krócej się wyraża, innym razem zaś znacznie wię­
cej słów potrzebuje. W ostatnim wypadku zadanie 
łatwiejsze, bo ściągnąć myśl, wyrazić ją jędrniej 
i zwięźlej, to zawsze wychodzi na korzyść, — ża­
den tłómacz jeszcze nie narzekał na zbyteczne bo­
gactwo myśli. Trudniej jednak, gdy myśl pierwo­
wzoru w obcej szacie nie wypełnia ram formy 
poetycznej. Nie dbać o nią zupełnie nie można, 
zwłaszcza, gdy się n. p. obrało formę zwrotki 
w sobie zamkniętej — rozwodnić myśl poety i wy­

razić ją  niepotrzebnie większą ilością słów, tego 
nie pozwoli sobie tłómacz sumienny. Nie pozostaje 
więc nic innego, jak dodać coś ze swego. Taka 
amplifikacya jest próbierzem zdolności tłómacza 
poetycznego utworu, a jak p. Lipiner zwycięsko 
z tej próby wychodzi, przekonać się można przez 
uważne odczytanie z oryginałem w ręku n. p. ustępu: 
„Upiór,11 na początku „części drugiej.11 Wiersz jego 
jest dłuższy, niż wiersz polski, najczęściej jednak 
ledwie w nim pomieści bogactwo myśli, — atoli 
czasem brak mu słowa jednego, dwóch. Żaden 
z tych dodatków nie obniża poziomu, żaden nie 
razi dyssonansem, nie wypacza myśli, wszędzie 
dziwnie misternie a sumiennie utrzymana miara 
właściwa.

Szczytem wierności prawdziwej jest przekład im- 
prowizacyi Konrada. Przed kilku laty wydał p. 
Lipiner — jeżeli się nie mylę, w Dioskurach — 
przekład „Improwizacyi11, który nam wtedy już u- 
kazał w nim tłómacza powołanego do przekładu 
najpodnioślejszych, najszczytniejszych utworów 
naszych poetów na język niemiecki. Nie mam 
w tej chwili owego przekładu pod ręką, ale pa­
miętam potężne wrażenie, jakie sprawił w gronie 
osób czytających go wspólnie z należytem sku­
pieniem myśli. Tłómacz pisze w przedmowie, iż 
zarzucił go całkiem, bo już go nie zadowalniał, 
że cały ten „gigantyczny monolog11 tłómaczył na 
nowo. Jestto dowodem wielkiej sumienności i pra­
wdziwej miłości ku poecie, a rezultat pracy 
najpiękniejszem dla tłómacza świadectwem. Oto 
próbka:

Was ist mein Fiihlen?
Ein Funke nur.

Was ist mein Leben ?
Ein Augenblick. [heut’?

Aber, die morgen briillen, die Donner, was sind sie 
Ein Funke nur.

Was ist der Weltgeschicke ganze lange Zeit?
Ein Augenblick.

Was ist des Menscben Ursprung, dieser kleinen Welt?
Ein Funke nur. [fallt?

Was ist der Tod, der all mein Denken in Triimmer
Ein Augenblick. [entrungen?

Was war Er, eh’ die Welten sich seinem Schooss 
Ein Funke nur.

Was wird die Ewigkeit sein, wenn Er sie verschlungen ?
Ein Augenblick.

A demoniczny, potężny koniec jej, pełen rozpa­
czy i zuchwałej dumy:
Erwidere! — sonst erdonnert’s wider deine Natur! 
Kann ich sie nicht in Triimmer zersplittern,
Doch werde ich all deine Reiche erschiittern.
Denn durch den Kreis der Kreatur 
Sehleudr’ ich den Ruf, der weithin gelit [Welt
Yon Geschlecht zu Geschlecht, durch die Reiche der 
Schreiend immer und immerdar:
Dass du der Yater nicht der Welt 
Dass du ibr —

St i mme  des  T e u f e l s :
Zar!

Jakaż przepaść dzieli te tytaniczne, bluźniercze 
zapędy od słodkich dźwięków chórów anielskich 
przy końcu sceny trzeciej, lub od natchnionych 
słów „widzenia11 ks. Piotra! O te ostatnie baliśmy 
się najwięcej. Czy znajdzie tłómacz, innowierca, 
w* sobie dość siły, czy zdoła zaprzeć się siebie 
tak, by podporządkować się zupełnie, bez restryk- 
cyi autorowi, by pójść za dziecięcą, naiwną wiarą 
aż w sfery religijnego natchnienia? Znalazł tę si­
łę, umiał się zaprzeć i odniósł tryumf największy. 
Nie osłabił ni jedną fałszywą nutą, ni jednym 
sztucznym naciągniętym zwrotem uroczystego, pod­
niosłego nastroju, zlał się zupełnie z poetą i stwo­
rzył tu arcydzieło przekładu. Nie można tu pró­
bek cytować, nie można wyrywać cząstki jednej 
z myśli osnowy; trzeba czytać to w całości, by go­
dnie ocenić.

Odmienny zupełnie nastrój panuje w scenach 
obrzędowych, w właściwych „Dziadach11. Nastrój 
to nie łatwy do oddania. Wśród podniosłego dya- 
logu tajemniczego obrzędu spotyka się często sło­
wo proste, zwykłe, wprost z codziennego życia 
wzięte, które samo przez się brzmiałoby trywial­
nie, gdyby poeta nie był ich niezrównaną sztuką 
podniósł i wplótł w wątek całości. Nas zresztą 
w języku naszym nie razi to wcale, ani „pączki, 
mleczka, cbrósty11 i — ani „pieprzu dwa ziarnka11, 
ani „cząbry i ślazy11 nie psują nam wcale uroczy­
stości chwili, i owszem zyskuje na tem koloryt 
lokalny i przypomina się bajka piastunki. Ale

w tłómaczeniu nic łatwiejszego, jak sfałszować 
nutę, podnieść ton za wysoko, zacierając koloryt 
ludowej baśni, lub obniżyć go ku granicom try­
wialności. Tu znów dał tłómacz dowód swego do­
brego smaku i sztuki swej; po miejscach tego ro­
dzaju przemyka się zgrabnie, kładzie słowo ogól­
niejszego znaczenia zamiast szczegółów lokalnych 
a to bez wątpienia stosowniejsze, niż tłómaczenie 
takie, jak w opowiadaniu Gustawa:

Halten muss der Wagen,
Ein jedes k r i e g t  nun se i n  P i r o g  itd. (str.83).

Wogóle sceny te obrzędowe przekładane są bar­
dzo równo a bardzo starannie; trudności rytmiczne 
ominięte zręcznie przez przedłużenie wierszy, ko­
loryt ponury i tajemniczy ile możności zachowany.

Uberalle Schweigen, Dunkel und Sehweigen, 
Was wird sich zeigen? was wird sich zeigen?

śpiewa chór, a chociaż to dłuższe, gadatliwsze od 
oryginału, ale dość charakterystyczne. Głosy „kru­
ka11 i „sowy11, pełne boleści głębokiej i ponurej żą­
dzy zemsty, przełożone wiernie prawie co do sło­
wa, a zupełnie wiernie co do myśli.

Jednę mamy tylko pretensyę do tłómacza. — 
Oto chór:

„Bo słuchajcie i zważcie u siebie® itd.
mniej nas zadawalnia. Naprzód szkoda rytmu cha­
rakterystycznego, który bez trudności i bez gwałtu 
można było naśladować w języku niemieckim, po 
drugie przekład trąci tu prozą, po trzecie nie 
utrzymany jednostajny tok słów w dwóch pierw­
szych wierszach, który łączy już zewnętrzną for­
mą różne widma w jednę całość i poddaje pra­
wom wyższym.

I tak na str. 31 chór ten brzmi po niemiecku:
Sollt es horen und bewahren,
Was der ew’ge Wille spricht:
Wer nie Bitterkeit erfahren,
Schmeckt des Himmels Siisse nicht.

na str. 44 przekłada tłómacz:
Hort es wohl und wahrt es immer,
Also steht’s in Gottes Rath:
Wer die Erde nie betrat,
In den Himmel kommt er nimmer.

na str. 101 znowu zbliża się do pierwotnej 
formy:

Sollen es horen und bewahren,
Was der ew’ge Wille spricht:
Wer einmal auf Erden den Himmel erfahren, 
Findet dritben sogleich ihn nicht.

Mistrzowi takiemu, jak p. Lipiner, nie było­
by to z pewnością trudnem, gdyby zechciał utrzy­
mać jednostajną formę wiersza i rymu; żal nam, 
że niechciał tego uczynić.

Do najlepiej udanych części przekładu, policzyć 
można jeszcze bal u Senatora, (w części trzeciej) 
i „Petersburg,11 (tłómacz nazywa to epilogiem). 
W scenach na balu nie opuścił ani jednego rysu, a 
pełno tam werwy, kolącej satyry, uszczypliwości, 
ironii. Tłómacz chociaż gdzieindziej swobodnie 
sobie z formą poczyna, tu trzyma się jej dość 
ściśle, ale porusza się w niej lekko, bez najmniej­
szego przymusu, a język jego staje się dosadnym, 
realnym i plastycznym; czuje się w nim satys- 
fakcyę, jakiej doznaje tłómacz, przekładając tę gry­
zącą satyrę. Oto maleńka próbka:

D ie  l i nkę  Se i t e .
Der Glanz, der Luxus, der Geschmack!
Ah, quelle beaute, quelle grace!

D ie r e c h t e  Se i t e .
Welch ein Hallunkenvolk ist das!
Der Doner trefi” das Pack!

J u s t i n  Pol .
Mein Messer in den Leib ihm jagen!
Urn’s Maul ihn zeichnen! — lass mich hin!

Be s t u s c h e w.
Ein Schuft, erschlagen oder geschlagen:
Was ist das ftir Gewinn?

J u s t i n  Pol .
Doch biissen soli der Mordgeselle 
Ftir so viel Thranen, so viel Blut!

Be s t us c he w.
Der Zar hat viele Hundestalle:
Nun sag, wozu ist’s gut,
Verreckt der eine Hund?
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■w wielu miejscach w razie zupełnej wolności nau­
czania, możności zakładania szkółek w duchu i 
kierunku przekonaniom fundatorów odpowiednim. 
Ale popęd ten ofiarności, z wyższych płynący 
pobudek narodowych, religijnych, cywilizacyjnych, 
zamieniać i normować jako obowiązek w systemie 
podatkowych dodatków — to zadaleko posunięta 
hojność, bo po za granicę słuszności. Byłby to 
idealizm, nie liczący się ani z przeciążeniem po- 
datkowem, ani ze zmianą stosunków społecznych. 
Pole ofiarności otwierać może tylko wolność, — 
tam zaś, gdzie stosunki szkoły normuje ustawo­
dawstwo i rząd, tam wymiar ciężarów winien być 
matematycznie rozliczony według praw i użytko­
wania.

Otrzym aliśm y następujące pism o:
W Dzienniku Polskim z d. 12 b. m. Nr. 314 

pojawił się telegram z Wiednia, z daty 11 b. m., 
w którym korespondent, zapewniając, „iż jest po­
informowany z najlepszego źródła" — donosi, 
„iż hr. Taaffe uwiadomił p. Marszałka krajowego, 
hr. Tarnowskiego, że obrady Sejmu, z powodu 
wczesnego zwołania sesyi Rady państwa, trwać 
będą od 24 b. m., tylko do 21 grudnia b. r.“ 
Tylko przeoczenie tego telegramu z mojej strony, 
było powodem, że nie sprostowałem natychmiast 
wiadomości w nim podanej, a pozbawionej wszel­
kiej podstawy i mijającej się najzupełniej z praw­
dą. Zaniechałem sprostowania mylnej wiadomości, 
podanej w zacytowanym numerze Dziennika Pol­
skiego także dlatego, iż wiadomość ta została sta­
nowczo odpartą przez inne pisma poważne, a Szan. 
Redakcya Dziennika Polskiego powtórzyła nawet 
„komunikat Gazety Lwowskiej, “ według którego 
„wszelkie wiadomości o wczesnem zamknięciu te­
gorocznej sesyi sejmowej są pozbawione wszelkiej 
podstawy." Mimo to w numerze 325 z dnia 23 
b. m. powraca Szan. Redakcya Dziennika Pol­
skiego do tego samego przedmiotu, i zapewnia, 
„że pierwotne jej doniesienie o krótkości sesyi 
było zupełnie prawdziwe," a dalej tak pisze: 
„ Wi e my  p o z y t y w n i e ,  że p. M a r s z a ł e k  by ł  
u w i a d o m i o n y  o t e r m i n i e  z a m k n i ę c i a s e -  
s y i  p r z e d  B o ż e m  N a r o d z e n i e m. "

Owóż oświadczam stanowczo, że cała ta wia­
domość, rzekomo pozytywna, m i j a  s i ę  n a j z u ­
p e ł n i e j  z p r a w d ą .

Upraszając Szanowną Redakcyę o zamieszcze­
nie tego mego oświadczenia, prostującego mylne 
doniesienia Dziennika Polskiego, kreślę się z po­
ważaniem

Tarnowski, Marszałek krajowy.
Lwów d. 23 listopada 1887 r.

Naj. Pan postanowieniem z 19 listopada b. r. 
zamianował prokuratora państwa w Krakowie 
Stanisława D o l i ń s k i e g o ,  prezydentem sądu ob­
wodowego w Tarnowie.

Naj. Pan postanowieniem z 19 listopada b. r. 
zamianował radcę sądu krajowego we Lwowie 
Dra Aleksandra M n i s z e k - T c h ó r z n i c k i e g o  
prezydentem sądu obwodowego w Kołomyi.

Rozmaitości Polityczne.
Przesilenie  prezydyalne we Francyi trwa wciąż 

jeszcze. P. Clćmenceau nazwał dymisyę p. Greve- 
go: o s t a t n i ą  przysługą, jaką on oddać może 
dzisiejszej rzeczypospolitej, czyli ją pogrzebać.— 
P. Grevy do ostatniej chwili tego pogrzebu oraz 
własnego pogrzebania sprawić się wzbraniał. — 
Ostatecznie miał on 2-godzinną konferencyę z Bris- 
sonem, która tern się zakończyła, iż dawny pre­
zes gabinetu oświadczył, że z boleścią musi ob­
stawać przy tem, iż przesilenie nie jest już mini 
steryalnem, ale prezydyalnem — tę boleść jego 
jednak ukoi zapewne wiadomość, iż w senacie 
stawiają już jego kandydaturę na prezydenta rze­
czypospolitej obok kandydatury Sadi-Carnot, po­
tomka słynnego za pierwszej rewolucyi Carnota, 
a o którym z tego powodu powiedziano, iż należy 
do arystokracyi demokracyi. — P. Brisson zapy-

J u s t i n  P o l :
Das Meeser juckt mich in der Hand, —
Ich muss! —

B e s t u s c h e w .
Noch einmal: hab’ Yerstand!

J u s t i n  Po l .
Muss mindestens das Feli ihm gerben.

B e s t u s c h e w .
Und Euch zusammt verderben!

J u s t i n  P o l .
O Rotte! Lotterbuben Rotte!

B e s t  u s  c h e w .
Ich muss dich aus dem Zimmer fllhren.

J u s t i n  P o l .
Und keine Strafe? Schand’ und Spott!
Wird sich denn Niemand flir uns rtihren?
Uns Niemand rachen?

B r u d e r  P e t r u s .
Gott!

Niepodobna zapuszczać się dalej w szczegóły 
przekładu i śledzić słowo za słowem, jak tłómacz 
pokonywa niezmierne trudności swego przedsię­
wzięcia. Podniesione dotąd zarzuty i zastrzeżenia 
możnaby bez wątpienia zwiększyć jeszcze całym 
szeregiem uwag podobnych, np. tem ogólnem spo­
strzeżeniem, iż p. Lipiner mniej szczęśliwie prze­
kłada ustępy czysto liryczne i pieśni ludowe, że 
czasem potęguje niepotrzebnie wyrażenia („rozbój­
nik"—„Blutmensch"), że zbyt śmiałą konstrukcyą 
zaciemnia myśl („Bujałem po zmyślonem od poe­
tów niebie" — „Schwarmte im d i e h t e r e r s o n -  
n e n e n  Himmel"); że opuszcza przekłady z nie­
mieckich poetów, twierdząc w przedmowie (XXXI), 
iż powodu wcale tłómaczyć nie potrzebuje, a że 
wątek myśli wcale na tem nie cierpi, czemu w dwóch 
wypadkach zaprzeczyć muszę — ale wszystkie te 
zarzuty zmniejszyć nie mogą wartości pracy, któ­
rej wcale nie można mierzyć zwyczajną miarą.

Na wstępie napisałem już sąd ogólny; w pier- 
wszem czytaniu nie spostrzegłem błędów wcale, 
ujęty czarem przekładu; czytając po raz drugi i 
trzeci, niechętnie odrywałem się jeszcze od książki, 
by zanotować uwagi. Mniemam, że wrażenie po-

tany o powody przesilenia prezydyalnego znowu 
odparł, iż byłoby mu boleśnie o nich mówić, lecz 
że powszechnie stwierdzone zostały; walczył on 
z usiłowaniami, wymierzonemi przeciw Grćvemu, 
jeszcze w niedzielę na zgromadzeniu republikanów 
oświadczył, że nikt niema prawa żądać dymisyi 
od prezydenta i dziś jest zdania, że tylko prezy­
dent może dobrowolnie jej zażądać, że jednak za­
pytany przez Grćvego, odpowiada z całą szcze­
rością, iż przesilenie jest prezydyalnem. P. Grćvy 
odparł na to, że pierwszy urzędnik państwa wi­
nien stać ponad stronniczemi zatargami; jeżeli się 
cotnie, skoro nad nim rozpoczęto walkę, wytwo­
rzy to dowolność i presyę dla wszystkich prze­
ciw niemu wymierzonym przedsięwzięciom, a ze 
stanowiska zewnętrznego położenia zmniejszy po­
wagę Francyi, dając przykład niepewności i nie­
stałości najwyższej władzy. Brisson pozostał je­
dnak przy swojem zdaniu, a następnie wezwany 
prezes senatu Leroyer, to samo powtórzył p. Gre- 
vemu. Słowem, dla niemożności utworzenia no­
wego gabinetu, prezydent ujrzy się prawdopodo­
bnie w konieczności ustąpienia w mniej lub wię­
cej przyjemny dla niego sposób. Zdaje się on być 
jak następca tronu niemiecki skazanym — idzie 
już tylko o kwestyę czasu.

X IX  Siecle, którego jednak redaktor nie mógł 
dotąd złożyć dowodów na podniesione przez niego 
oskarżenia, stawia nowy zarzut, a mianowicie, iż 
p. Grćvy sam zniszczył listy Wilsona, usunięte 
przez prefekta policyi Gragnona; jeden z tych li­
stów miał się zaczynać od słów: „Prezydent Rze­
czypospolitej i ja." Temu jednak sprzeciwia się 
oświadczenie Gragnona wobec sędziego śledczego 
Herteloup uczynione; ponownie bowiem zaprzeczył 
on tam, aby wogóle współdziałał był w usunięciu 
listów. Przeciw niemu jednak i Wilsonowi toczy 
się dalej śledztwo.

W ankiecie parlamentarnej zaś dawny minister 
Mćline, oświadczył z powodu udekorowania wła­
ściciela ziemskiego Boyenval, iż ten istotnie na 
to zasłużył jako pierwszorzędny agronom i dlatego, 
że otrzymał nagrodę honorową na wystawie am­
sterdamskiej, gdzie nawet ks. Walii pobił; Wil­
son raz tylko i pobieżnie wspomniał mu był o 
dekorowaniu Boyenvala, w zamian d ’ Andlau kil­
kakrotnie nalegał, jednak to wstawienie się d’An- 
dlau, który każdemu ofiarował swoje usługi, ża­
dnego nie wywarło wpływu.

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że jedno 
jest pewnem, iż wśród wszystkich tych brzydkich 
awantur, nie zdradzono przecież wobec obcych 
żadnych wojskowych tajemnic, ani też planu mo 
bilizacyj.

Śledztwo w sprawie Wilsona prowadzi sędzia 
apelacyjny Horteloup — jak twierdzą — przyjaciel 
osobisty Wilsona i Grćyego.

Jak wiadomo, ks. Bismark zalecił cesarzowi 
Wilhelmowi zaraz po posłuchaniu u Cara, a przed 
galowym obiadem, aby udzielić natychmiast „Czar­
nego Orła" hr. Szuwałowowi. Pokazało się, że na 
razie nie było insygnij tego orderu w zamku. Po­
słano zatem spiesznie po takowe, i cesarz Wil­
helm wręczył je rosyjskiemu ambasadorowi pod­
czas poobiedniego cercie.

Dodatkowo do toastu cesarza Aleksandra Illgo 
na cześć ks. Bismarka donoszą, że Car kazał sto 
jącemu za nim strzelcowi przestrzedz kanclerza, 
iż będzie pił jego zdrowie; wtedy ks. Bismark 
powstał, zwrócił się w stronę Cara, ukłonił głę­
boko i wychylił kielich z podziękowaniem.

Carewicz był także z wizytą u hr. Moltkego.
Toast cesarza “Wilhelma brzmiał: „Cieszę się, 

że mogę w Berlinie powitać Najjaśniejszych Pań­
stwa i pozwalam sobie wypić ich zdrowie."

Aby módz podołać nowym obowiązkom, które 
choroba następcy tronu mu narzuca, ks. Wilhelm 
przeniesie się wraz z rodziną 1 go grudnia z Pocz­
damu do królewskiego zamku w Berlinie.

Sfałszowane niby za sprawą ks. Orleańskich 
dokumenta, o których wczoraj wspomniała Koln. 
Ztg, a których zażądać miał ks. Bismark od Cara,

dobne odnieść musi każdy, a nacieszywszy się 
piękną pracą, wdzięcznym będzie szczerze zdolne­
mu, sumiennemu i tak powołanemu tłómaczowi.

Jeszcze słów kilka o przedmowie.
Była ona bez wątpienia dla Niemców potrzebną, 

aby ich poznajomić z czasem i stosunkami, wśród 
których powstał wspaniały poemat. Napisana jest 
piórem wytrawnem, życzliwie i przychylnie, nawet 
entuzyastycznie. A co w niej najszczęśliwsze i naj­
milsze, to, że pisana jest przez poetę rozumieją­
cego i umiejącego ocenić dzieło poetyczne, a nie 
przez zawodowego literata, który, pisząc dla Niem­
ców, tego narodu komentatorów, kazałby im pa 
trzyć przez swoje okulary i zepsuł bezpośrednie 
wrażenie. W tej przedmowie znajdą tylko tyle, 
ile koniecznie cudzoziemiec potrzebuje, by zdać 
sobie sprawę z koniecznych do poznania okolicz­
ności, bo autor jej zapatruje się na manię zby­
tecznego komentowania utworów poetycznych i 
niedyskretnego sięgania w życie poety bardzo 
sprawiedliwie i pięknie.

„Bajczarstwo literacko - historyczne — powiada 
on — którem dzisiaj zajmują się z taką powagą 
i pilnością, śledzi wprawdzie, gdzie tylko może, 
za prywatnemi stosunkami poety; sądzi, że wtedy 
dopiero poemat zrozumie, gdy przejdzie z niego 
na poetę, na jego miłosne sprawy, rzekome jego 
modele i t. d., słowem gdy zbada, „ile w tem pra­
wdy". My stwierdzamy, że takiego sposobu tłó- 
maczenia potrzebuje i dozwala tylko rzecz nie 
poetyczna, nie zaś prawdziwa poezya. Tłómaczyć 
utwór poetyczny, łączący się w jakikolwiek spo­
sób z życiem poety, li tylko na podstawie rzeczy­
wistych wydarzeń, to znaczy tłómaczyć posąg mar­
murowy na podstawie kamieniołomu, z którego 
marmur wycięto. Tam jednak, gdzie wobec po­
sągu narzuca się myśl o kamieniołomie, tam po­
sąg nie jest posągiem, ale pozostał tylko kamie­
niem."

Pewna część naszych komentatorów i biografów, 
która wzorem niemieckich uczonych i po naszej 
literaturze tropić poczyna za modelami i sądzi, że 
nam tem dopomoże do lepszego zrozumienia wie­
szczów, mogłaby sobie zapamiętać tę uwagę.

L u d o m i ł  G e rm a n . 
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są to, według tego dziennika, sfałszowane listy 
kanclerza.

Wskutek zarządzenia Mackenziego, następca 
tronu nie czytuje obecnie gazet, tylko sporządzo­
ny umyślnie dla niego biuletyn wiadomości poli­
tycznych. _______

Odpowiedź dosłowna ks. Aleksandra na tele­
gram księcia Ferdynanda, wysłany podczas uczty, 
brzmi:

„Dziękuję bardzo W. Wysokości za jego uczu­
cia i nie wątpię, że wojsko które stworzyłem i do 
zwycięstwa poprowadziłem, wesprze zawsze W. 
Wysokość w jego usiłowaniach podjętych dla szczę­
ścia i pomyślności Bułgaryi.

Ks. Klementyna przybędzie do Zofii w sobotę, 
jadąc przez Belgrad. Z powodu imienin księżny 
odśpiewano w katedrze w Zofii dnia 23go b. m. 
Te Deum.

Metropolita Klement odpowiedział deputacyi, 
która chciała go skłonić do opuszczenia Zofii, iż 
nie zależy on ani od rządu, ani od deputacyi i 
że może być posłuszny tylko Exarchowi. Raczej 
umrze, niż dobrowolnie ustąpi; dodał: „Wolno 
wam uczynić dziś to, co zamierzacie zrobić za 
trzy dni."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 listopada.

—  Za duszę ś. p. Lucyana Siemieńskiego, zna­
komitego pisarza i długoletniego kolegi naszego, od­
prawione zostaną w poniedziałek (w d. 28 b. m.) o 
godzinie 9 i 10, za staraniem rodziny, w grobie za­
służonych na Skałce, msze śś. żałobne.

—  Wielu posłów, między nimi p. Leon Chrzanow­
ski, hr. Artur Potocki, Adam Skrzyński, odjechali 
wczoraj do Lwowa wieczornym pośpiesznym pocią­
giem, również p. Zacharjewicz, który był przybył ze 
Lwowa na posiedzenie wykonawczego komitetu po­
mnika Mickiewicza. —  Zebrania Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, z powodu wcześniejszego otwar­
cia Sejmu, odłożone zostały do 27 b. m., w którym 
to dniu prezes Towarzystwa hr. Artur Potocki przy­
będzie ze Lwowa do Krakowa. Tymczasem obraduje już 
komisya Towarzystwa.

—  W biurze  opieki nad w e teranam i wojsk pol­
skich Z r. 1830 i 31 odbędzie się w niedzielę (27go 
b. m.) przy ulicy Gołębiej Nr. 5 na dole, szóste w a l ­
n e  z g r o m a d z e n i e  członków tegoż Towarzystwa, 
na które takowych uprzejmie zapraszamy. Porządek 
dzienny: 1. Zagajenie; 2. Odczytanie protokółu z po­
przedniego zgromadzenia i sprawozdanie z czynności 
Komitetu zarządzającego; 3. Sprawozdanie komisyi 
kontrolującej ze stanu k asy ; 4. Wybory całego komi­
tetu i komisyi kontrolującej; 5. Wnioski W ydziału; 
6. Wnioski pojedyiczych członków Towarzystwa.

Ksaioery Konopka. Marcelli Jawornicki.
—  W gimnazyum św. Anny obchodzono we wto­

rek uroczystość pożegnania ustępującego dyrektora p. 
Stawarskiego i wprowadzenia p. Kulczyńskiego, jako 
nowego dyrektora. Po solennem nabożeństwie w ko­
ściele św. Anny, dawny Dyrektor miał do zgroma­
dzonych profesorów w kancelaryi gimnazyalnej krótką 
przemowę, wyłuszezając powody swego ustąpienia i 
przedstawił nowego Dyrektora, który rzekł z swej 
strony, że przewodnicząc tak doświadczonemu gronu 
nauczycieli, ma nadzieję, że odpowie swym obowiąz­
kom. Następnie udano się do sali amfiteatralnej, gdzie 
uczeń klasy VIII Pilchowski żegnał w imieniu mło­
dzieży wieloletniego kierownika i wręczył mu album 
z widokami Krakowa, wykonanemi przez Kossaka i 
Tondosa. P. Stawarski w pięknej mowie dziękował za 
oznaki wdzięczności ze strony młodzieży, którą ser­
decznie żegnał i polecał ją  nowemu kierownikowi.—  
P. Kulczyński w przemowie swej zakończającej uro­
czystość, skreślił niejako program sw ój, według któ­
rego kierować będzie instytucyą, która w roku przy­
szłym obchodzić będzie 300-letnią rocznicę swego za­
łożenia.

—  Edward Minkus, rodem z Morawii, od dłuż­
szego czasu dzierżawca restauracyi na kolei, odchodzi 
ztąd z końcem listopada b. r. Podczas swego pobytu 
wspierał on wielu uczniów i uczennic tutejszych szkół 
ludowych i niektórych uczniów szkół średnich, udzie­
lając im zadarmo obiady. Tosamo czynił dla kilku 
biednych wdów po urzędnikach. Dobroczynność ta za­
sługuje na tem większe uznanie, że była cichą, a na­
wet tajną, albowiem ci, którzy z niej korzystali, mieli 
sobie wyraźnie zastrzeżone, iżby nikomu o tem nie 
mówili. Siostra p. Minkusa, p. Anna Ingrischowa, 
która przed bratem dzierżawiła tę restauracyę, ró­
wnież słynęła z dobroczynności i szczególniej wspierała 
stowarzyszenie ku niesieniu pomocy ubogim uczniom 
szkół ludowych krakowskich.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
Na pogorzelców Zabierzowa złożone ofiary w szan. 

Administracyi Czasu w sumie 49 złr. 26 c. odebra­
łem. Za łaskawe pośredniczenie sza*. Redakcyi i ogła­
szanie w Czasie zbieranych ofiar, jak również ofiaro­
dawcom składam szczere „Bóg zapłać."

Kraków, 24 listopada 1887.
Przewodn. komitetu Dr J. Szewczyk.

—  Michał Rogala Wędrychowski, emerytowany 
komisarz węgierskiej dyrekcyi skarbu, urodzony w r. 
1810, zakończył życie d. 22. b. m. Pogrzeb odbył się 
dziś po południu, a nabożeństwo żałobne za duszę 
zmarłego odprawionem zostanie jutro o godzinie lOej 
zrana w kościele 0 0 .  Kapucynów.

—  Węgle darowane Z Wystawy krajowej rozdzie­
lono pomiędzy ubogich w ten sposób: że ludzie za­
trudnieni przy Wystawie otrzymali 14 cetnarów, 1 
osoba 10, a 8 osób po 5 cetnarów.

—  Zguba. Wczoraj znaleziono w puszce pocztowej 
na dworcu kolejowym między wrzuconemi tamże li­
stami 1 złr. Właściciel zguby zechce się zgłosić po 
odbiór do urzędu pocztowego na dworcu kolejowym.

—  W Wieliczce odprawionem zostanie d. 29 b. m. 
o godzinie lOej zrana w kościele farnym nabożeń­
stwo żałobne za dusze poległych i zmarłych uczestni­
ków walki o niepodległość w 1831 r.

— W Biały odprawionem zostanie w d. 26 b. m. 
o godzinie 8ej zrana w kościele parafialnym stara­
niem czytelni polskiej nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy ś. p. Adama Mickiewicza.

■—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Źeleżnikowa, w powiecie nowosądeckim, na 
dokończenie restauracyi kościoła, zapomogi w kwocie 
50 złr.

—  Opera wiedeńska już od paru dni nanowo 
otwartą została. D. 22go b. m. przedstawiono po raz 
pierwszy „Cyda," Masseneta.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Marcina Zielińskiego i Franciszka Bą­

ka, za kradzież rozmaitych przedmiotów, jako to : zam­
ków, zawias, okucia do drzwi itp. w realności pod 
Nr. 9 przy ulicy Jagiellońskiej, przy której jako ro­
botnicy ciesielscy pracowali; Józefa Cichonia, za kra­
dzież spódnicy flanelowej w domu pod Nr. 1 przy uli­
cy Kopernika; Izydora Antosza false  Gieraąińskiego, 
za sprzedawanie na tandecie tasaka i stolnicy, które 
to przedmioty, jak się okazało, skradł ojcu swemu na 
Grzegórzkach; Anastazyę Srokę, służącą, za kradzież 
szala, branzoletki i łańcuszka na szkodę swoich służbo- 
dawców; Maryannę Schwartz także Majewską, za kra­
dzież bucików damskich praczce pod Nr. 14 przy 
ulicy Szewskiej; Wojciecha Leśniaka, za sprzedawa­
nie na tandecie blachy cynkowej, z posiadania której 
nie mógł się wylegitymować; Arona Luftiga, za oszu­
stwo popełnione przez podstępne wyłudzenie kwoty 
4 złr. 60 c t .; Walentego Mikodackiego i Adama Dy- 
miałkiewicza, 14-letnich włóczęgów, za włamanie się 
w celach kradzieży do kawiarni letniej p. Roszkow­
skiego przy plantacyacłr i Jana Tyrchę, za dręczenie 
koni przez przeładowanie wozu.

W policyi można odebrać 7 kluczy na obrączce 
stalowej, znalezione wczoraj przed południem w ulicy 
Grodzkiej.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  26go: Po raz pierwszy: Gotte, kome- 

dya w 4 aktach, M. H. Meilhaca.
W  n i e d z i e l ę  27go: Przedstawienie popołudnio­

we. Początek o godzinie wpół do 4 e j : Karpaccy gó­
rale, obraz dramatyczny, ze śpiewami, w 5 aktach, 
Józefa Korzeniowskiego.

Wieczorem o godzinie 7ej po raz drugi: Gotte, ko- 
medya w 4 aktach M. H. Meilhaca.

We w t o r e k  29go: Uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza: 
Konfederaci barscy i obraz z żywych osób p. t. 
„Sowiński pod Wolą."

W nauce: Sen nocy letniej, Szekspira.

—  Dnia 23 listopada pochmurno; term. od 2’4 do­
szedł do 7-2 C. Barometr koło stanu normalnego; o g. 
7ej rano d. 24go stan jego był 743‘6 millim., term. 
4’2 C. —  Wiatr zachodni.

—  W  piątek d. 25go listopada: ś. Katarzyny p. m.

W iadom odci a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

W Akademii Umiejętności odbyło się 
dnia 22-go listopada posiedzenie Wydziału mate­
matyczno-przyrodniczego pod przewodnictwem dy­
rektora L. Teichmanna. Po powitaniu przez prze­
wodniczącego nowych członków Wydziału: Koper- 
nickiego, Cybulskiego i Kreutza, sekretarz przed­
stawił rozprawę Dra M. Łazarskiego p. t. „O dwu 
twierdzeniach Steinera" wraz z oceną przez prof. 
Frankego. Prof. Rostafiński przedstawił i streścił 
rozprawę p. Raciborskiego p. t. „Odmiana tera- 
tologiczna Lamium Album.u Na posiedzeniu ad- 
ministracyjnem oddano pracę p. Raciborskiego 
dwom członkom Akademii do opinii, komitetowi 
zaś wydawniczemu przesłano rozprawę Dra p. 
Łazarskiego, oraz rozprawę p. Tondery („Opis 
flory węglowej"), wniesioną na iposiedzeniu d. 20 
października b. r.

Z Teatru. Wczoraj przy przepełnionym znów 
teatrze, odegrano z wielką werwą dowcipną ko- 
medyę Labicha Polowanie na zięciów, w której 
huczne zbierali oklaski pna Kałużyńska, pp. Lu­
bicz, Sobiesław i Siemaszko. Magnesem przycią­
gającym tak liczną publiczność, taką nawet, któ­
rej nigdy na zwykłych przedstawieniach nie wi­
dać w teatrze — były bez zaprzeczenia nadpowie- 
trzne produkcye P r e c y o z y  G r y g o l a t i s ,  która 
wczoraj po raz ósmy i ostatni fruwała po nad 
naszą sceną, a dzisiaj zaś pojechała do Lwowa, 
gdzie w tamtejszym skarbkowskim teatrze popi­
sywać się będzie.

Dziś we czwartek przedstawioną będzie po raz 
4-ty komedya Zalewskiego, p. t. Małżeństwo 
Apfel, w sobotę po raz pierwszy najnowsza ko­
medya, dowcipnego komedyopisarza francuskiego 
Meilhaca Gotte, w nader starannej obsadzie wszyst­
kich ról. W niedzielę po południu: Karpaccy Gó­
rale Korzeniowskiego.

Tymoteusz Adamowski skrzypek, używający na 
drugiej półkuli rozgłośnej sławy, wystąpi z kon­
certem w Warszawie d. 30 b. m., zaś w Krako­
wie 5 grudnia. W obu koncertach przyjmie udział 
znany i ceniony w kołach muzycznych naszego 
miasta brat jego, Józef Adamowski, wiolonczelista.

Od Administracyi „Czasu
Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłał X. 

kanonik Krukowski 5 złr.

Aityhały w diinle „Mndeiłane" *te |o«bo. 
i!*w od. Uedwłseyi.

NADESŁANE.

Kolorowy jedwabny Faille 
Francaise, Nurali. Satin mervell- 
leux, atłasy, adamaszki, rypsy 
i kitajki 1 złr. 3 5  ct. za metr do
7 złr. 45 ct. rozsyła w pojedynczych sukniach 
i całych sztukach z o p ł a t ą  c ł a  do domu 
s k ł a d  fabryczny jedwabiów Gł. Mensie- 
berg- (c. i k. nadworny dostawca) w Zu­
rychu. Próbki odwrotnie. — Porto od li­
stów do Szwajcaryi 10 centów. (289-11-12)

N A D E S Ł A N E .  (2359)

Cierpienia krtani mogą za najmniejszem lekce­
ważeniem stać się bardzo niebezpiecznemi. Jeżeli 
więc nastąpi drażnienie krtani, należy natychmiast 
użyć sodeńskich pastelek mineralnych, których bar­
dzo korzystny skutek zewsząd poświadczają. Pan 
Henryk Gottinger, śpiewak opery w Wtirzburgu, 
pisze: Zgodnie z prawdą poświadczam Panu, że 
skutek sodeńskich pastylek mineralnych na krtań 
i drugie organa szyi jest istotnie zadziwiającym. 
Kilka pastylek wystarczyło, ażeby silnie zajęty or­
gan uwolnić. Pańskie pastylki przekładam nad 
znakomite zresztą pastylki Aschego i mogę je każ­
demu koledze polecić. Sodeńskie pastylki mineral­
ne, które wskutek rzeczywistej siły leczniczej zna­
lazły w Niemczech odbyt 200.000 pudełek w prze­
ciągu 2 miesięcy , są do nabycia we wszystkich 
aptekach pudełko po 66 ct.

N A D E S Ł A N E .

Wyroby p. Piotra Krokiewlcza,
aptekarza w Krakowie, 

nabierają zewsząd coraz większego rozgłosu, albo­
wiem dobrocią przewyższają wielce nawet zachwa­
lane środki lecznicze zagraniczne. To też słusznie 
zasługują na gorliwe uznanie, albowiem apteka 
p. Piotra Krokiewicza urządzona z komfortem pod 
względem urządzenia jak i we wszelkie możliwe 
wydoskonalone przyrządy do sporządzania leków, 
obok wiedzy i znajomości rzeczy, zyskuje coraz 
większą renomę, co dla apteki niezbędnie jest 
pożądane.

Ostatnie wiadomości.
W korespondencyi do Mosk. Wied. pochodzącej 

z Galicyi, znajduje się wezwanie do Rusinów, aby 
przeszli na prawosławie, do czego przyszły rok 
jako dziewięćsetna rocznica wprowadzenia chrzę­
ści aństwa do Rosyi dobrą da sposobność.

Z Paryża piszą do Corresp. de V Est jeszcze 
pod datą 20 b. m.

„Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa p. Gre­
vy zechce pozostać aż do zakończenia sprawy 
Wilsona za pomocą rozporządzenia oświadczają­
cego, iż nie ma powodu do procesu, lub też przez 
wyrok unieważniający. Stary prawnik, jak się 
sam p. Grevy zwie, przysiągł sobie, że uratuje 
swojego zięcia i poruszy wszystko, aby słowa do­
trzymać. Wtedy tylko gdy p. Wilson będzie bez­
piecznym zechce, znużony walką, ustąpić. Wysu­
wają jako jego następcę p. Leona Say, który jest 
protestantem." _________

Banderę, którą Hiszpanie wywiesili niedawno 
na wyspie Peregil zdarli Marokanie, jak nam już
0 tem doniósł telegram wczorajszy. Wywoła to 
niezawodny zatarg między Marokiem, a Hiszpania 
starać się będzie usilnie o to, aby wyzyskać go 
sowicie, wbrew życzeniom Anglii, strzegącej nie­
naruszalności Marokka.

Otwarcie Sejmu.
(Telegram Czasu)

T .w ó w  24 listopada. Dzisiejsze pierwsze po­
siedzenie Sejmu zagaił JE. Marszałek krajowy 
hr. Jan T a r n o w s k i  następującą przemową:

Wysoki Sejmie!
Kiedy z końcem ostatniej sesyi zamykaliśmy 

zwykły okres roczny prac ustawodawczych, opu­
szczaliśmy tę izbę sejmową z uczuciem spełnione­
go obowiązku, a zarazem z gorącem życzeniem, 
żeby kraj nasz mógł swobodnie oddawać się pra­
cy wewnętrznej, od szeregu lat wytrwale prowa­
dzonej, żeby mógł bez przerwy postępować dalej 
na obranej drodze, wiodącej go do osiągnięcia ce­
lów, jakie sobie założył.

Dzisiaj — gdy rok ma się już ku schyłkowi i 
Reprezentacya kraju jest znowu zebrana, wypada 
nam zdać sobie sprawę czy zdołaliśmy i w jakiej 
mierze skorzystać z czasu i możności pracy ,  ̂a 
byłby, jak sądzę, słuszny powód do zadowolnienia, 
gdyby się okazało, że kończący się rok nie bez 
pożytku dla kraju upłynął.

Od pierwszych zaraz chwil po zamknięciu osta­
tniej sesyi sejmowej Wydział krajowy zajął się 
gorliwie sprawami, jakie mu Wysoki Sejm do zba­
dania i postawienia wniosków przekazał. Były 
sprawy te ważne i liczne, tak dalece, że dotykały 
prawie wszystkich kierunków i sfer życia publi­
cznego i obejmowały niemal wszystko, co w dzie­
dzinie ustawodawstwa krajowego jest do zrobienia 
lub zreformowania.

Idąc za wskazówką daną przez Wysoką Izbę 
zrobił Wydział krajowy niejednokrotnie użytek 
z przysługującego mu prawa powoływania .komisyi 
pozasejmowych. Ani jedna ze spraw Wydziałowi 
krajowemu przekazanych nie została pominiętą, 
wszystkie były przedmiotem gruntownych badań 
w Radzie Wydziału krajowego, następnie w komi- 
syach, które obradowały zawsze przy współudziale
1 pod przewodnictwem jednego z członków Wy­
działu krajowego. Jako wynik tej wspólnej pracy 
przedłożone będą Wysokiemu Sejmowi następujące 
sprawozdania i wnioski Wydziału krajowego:

T r z y  p r o j e k t a  do u s t a w  s z k o l n y c h  mia­
nowicie: o prawach nauczycieli, o zakładaniu szkół 
i o nadzorach;

S p r a w o z d a n i e  o s z k o ł a c h  w y d z i a ł o ­
wy c h ;

P r o j e k t  o d d z i e l n e j  u s t a w y  g m i n n e j  
d l a  28 m i a s t  większych;

N o w e l a  do u s t a w y  o o b s z a r a c h  d w o r ­
s k i c h  normująca stosunki prawne rozparcelowa­
nych obszarów;

U s t a w a ' o u b e z p i e c z e n i u p r z y m u s o w e m  
oraz u s t a w y  o p o l i c y i  o g n i o w e j  i niezała- 
twione w roku przeszłym  ustaw y o policyi budo­
wlanej, zmienione w  m yśl uw ag c. k. Rządu;

N o w e l a  do u s t a w y  o d o j a z d a c h  k o l e ­
j o w y c h ;  wreszcie u s t a w a  ł o wi e c k a .

Oprócz wymienionych tu projektów przygotował 
Wydział krajowy obfity materyał mogący służyć 
do zmiany lub uzupełnienia obowiązującej ustawy 
gminnej, a mianowicie nowelę do §. 96 ustawy 
gm. o przymusowem łączeniu gmin zaniedbujących 
obowiązki własnego i przekazanego zakresu, oraz 
dwa projekta ustaw o sądownictwie policyjno-kar- 
nem i kwalifikacych pisarzy gminnych, — postano­
wił jednak Wydział krajowy na tej sesyi proje­
któw tych Wysokiemu Sejmowi nie przedkładać, 
ażeby zyskać czas do przeprowadzenia rokowań 
z c. k. Rządem i do przygotowania projektów tem 
gruntowniej opracowanych na następną sesyę, jeżeli 
Wysoki Sejm wolę swoję w tym kierunku objawi.

Wysoki Sejm osądzi o ile projekta i wnioski 
przedłożone odpowiadają istotnym potrzebom i sto­
sunkom kraju, ja  winienem tylko spełnić mój obo­
wiązek, wyrażając tu wdzięczność członkom ko- 
misyj pozasejmowych, którzy nie szczędzili czasu 
i trudów, żeby odpowiedzieć wezwaniu Wydziału 
krajowego i nie odmówili mu współdziałania i 
pomocy. Jeżeli zaś nie z każdego sprawozdania 
dał się na razie wysnuć jednolity projekt ustawy 
sięgającej do głębi stosunków wymagających po­
prawy, stało się to z tej jedynie przyczyny, że 
zdaniem Wydziału krajowego inicyatywa ustawo­
dawcza wymaga wielkiej oględności i dojrzałej 
rozwagi, zarówno bowiem rozum jak i doświad­
czenie uezą, że nie każda zmiana bywa korzy-



iną i nie każda reforma naprawą. Bieżących spraw 
godzących  w zakres działalności i  administra- 
yj Wydziału krajowego nie będę wyliczał, są 

0ne objęte sprawozdaniem z czynności Wydziału 
j tam szczegółowo przedstawione. Wspomnieć je- 
(|nak należy, że pod względem rozwoju komuni- 
feacyi w kraju, rok ten był nadzwyczaj pomyślny, 
niezależnie od administracyi krajowej przybyły 
)j.zy nowe linie kolei żelaznej, w ramach zaś au­
tonomicznej administracyi niemniej ważny i zna­
czący postęp, zbliżający nas do zupełnego wykoń­
c z e n ia  sieci dróg krajowych. Z trzech dróg obe- 
cDje w budowie będących, jedna już w roku przy- 
9złym wykończona zostanie, dwie pozostałe spo­
dziewa się Wydział krajowy wykończyć w roku 
następnym 1889, i dokonawszy w ten sposób za­
mierzonego dzieła, zamknąć epokę budowy nowych 
dróg-

W sprawie regulacyi rzek, pierwsze trudności 
zdają się nareszcie przezwyciężone. Cztery spółki 
ffodne, odpowiednio do wymagań ustawy, są już 
prawomocnie zawiązane, roboty regulacyjne na 
podstawie ustaw krajowych około sześciu rzek są

pełnym toku, roboty zaś przygotowawcze dla 
nowych przedsiębiorstw rozpoczęte.

Spodziewać się można, że po upływie szeregu 
]at, działalność Wydziału krajowego na tem polu 
okaże się w skutkach swych niemniej pożyteczną, 
jak w administracyi drogowej.

Pod względem zakładania nowych szkół, za­
znaczyć wypada normalny postęp. Według wyka­
zów Rady szkolnej krajowej, przybyło w roku 
szkolnym 1886/7 szkół ludowych 154, w roku zaś 
bieżącym 1887/8 szkół 148.

Towarzystwo galicyjskiej Rasy oszczędności 
przeznaczyło 400,000 złr. na wybudowanie w mie­
ście Lwowie gmachu dla pomieszczenia szkoły 
przemysłowej i muzeum przemysłowego. Dzięki 
tej wspaniałomyślnej hojności, wejdzie w życie 
szkoła tak wielkiej dla kraju, a szczególnie mia­
sta Lwowa doniosłości, a muzeum przemysłowe 
będzie w możności oddać w całej pełni takie u 
sługi, jakie oddają rodzimemu przemysłowi podo 
bne instytucye.

Preliminarz budżetu krajowego na rok 1888 wy­
kazuje niedobór w kwocie 3,171.000 złr. do po­
krycia którego potrzebny jest według obliczenia 
Wydziału krajowego dodatek w wysokości 31 cen­
tów od 1 złr. podatku.

Jeżeli się weźmie na uwagę wydatki w porów­
naniu z rokiem ubiegłym znacznie zwiększone, 
sam preliminarz Rady szkolnej w rozchodach wyż­
szy o 55,000 złr., i o prawie równą kwotę bo o 
51,000 złr. mniej korzystny w dochodach, jeżeli 
dalej zważymy przekazany do osobnego funduszu 
przemysłowego dochód ze zwrotu pożyczek prze­
szło 20,000 złr., i wreszcie tę ważną okoliczność, 
że wydatek projektowany na budowę koszar prze­
szło 100,000 złr. znajduje pokrycie w budżecie, 
podczas gdy w zeszłym roku z osobnego fundu­
szu pożyczka na ten cel udzielona została, to wy­
nik ten przedstawi się jako istotnie bardzo po­
myślny.

Możność pokrycia wzmagających się potrzeb 
wydatków bez podwyższenia stopy dodatku kra­
jowego, przypisać należy pozostałości kasowej wy­
padającej z zamknięcia rachunków za r. 1886, a 
wynoszącej przeszło 220,000 złr., oraz wzrastają 
cej kwocie opłacanych podatków, i w związku 
z nią będącej wydatności jednego centa, którą 
Wydział krajowy przypuszczalnie na 103,000 złr. 
oblicza.

Pomimo przesilenia ekonomicznego, które za­
wsze jeszcze cięży nad rolnictwem i przemysłem 
naszym, a które wcale niezdaje się zbliżać do 
końca, Wystawa krajowa w Krakowie, w ogóle 
biorąc, miała wielkie powodzenie i była pociesza­
jącym objawem rzetelnych usiłowań i silnie roz­
budzonej żądzy postępu we wszystkich trzech kie 
runkach, jakie na niej były reprezentowane t. j 
rolnictwa, przemysłu i sztuki, a objaw ten nietyl 
ko w kraju, ale i w szerszych kołach zjednał po 
wszechne uznanie.

W tych czasach, dla całego świata ciężkich 
niepewnych, gdzie najsilniejsi nawet losami swo 
jemi niezawsze kierować mogą, my słabi tę przy 
najmniej mamy otuchę i zaspokojenie, że się do 
brej drogi wiernie i roztropnie trzymamy i także 
tę drugą, że każdy postęp choćby sam przez się 
małym się wydawał, byle tylko był rzeczywisty, 
zawsze ma swoją wagę, bo utwierdza i podnosi 
nasze siły i jest jak zasiew, który jeżeli Bóg po 
zwoli może wydać plon coraz obfitszy.

Najważniejszym, a zarazem najradośniejszym 
wypadkiem ubiegłego roku był pobyt w naszym kra 
ju J. C. W. Arcyksięcia Następcy Tronu wraz z Naj 
dostojniejszą Małżonką, odwiedziny gorąco upragnio 
ne, dla kraju tak zaszczytne i na zawsze pamiętne

Cała ludność czuła się niemi uszczęśliwiona, a 
nadto do głębi serca była u jęta łaskaw ą uprzej­
mością i życzliwością przez Najdostojniejszych go­
ści okazyw aną krajowi.

Jego C. W. nie ograniczył się na powierzcho- 
wnem jego zwiedzaniu, nie szczędził czasu i tru
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W imieniu rządu mam zaszczyt powitać was 
Panowie, rozpoczynających nowy okres prac oby-' UtUJ JCgU ZlWięil/jClUlUj 7 1 •' *' “ *> I • -T "CM

ów, żeby się zbliżyć do wszystkich w arstw  sp o -! watelskich dla dobra i postępu Kraju. Jego Lks- 
eczeństwa, żeby zbliska badać jego stosunki, ile celencya p. M arszałek w przemówieniu swojem

możności poznać wszystkich i wszystkim dać się 
poznać.

Od starych zamków i dworów począwszy aż do 
chat włościańskich, od obydwóch uniwersytetów i 
akademij do skromnych szkół zawodowych, od 
skarbca narodowych pamiątek i grobów królew­
skich na Wawelu aż do zbiorów i pamiątek ro­
dzinnych, Jego C. W. Następca Tronu chciał wszyst­
ko widzieć i poznać, a dla każdej instytucyi, dla 
każdego ogniska zbiorowej pracy znajdował sło­
wo uznania lub zachęty.

Wśród tych licznych słów łaskawych i ujmują­
cych a dla nas tak pełnych znaczenia było zwła­
szcza jedno, które znalazło oddźwięk w sercach i 
wyryło się we wdzięcznej pamięci wszystkich — 
słowo zapewnienia, że uczucia życzliwości dla na­
szego kraju od Ojca swego przejął i po Nim o- 
dziedziczył.

To słowo przypomina nam — że Temu — któ­
remu winniśmy wszystko co kraj posiada naj­
cenniejszego: swobody konstytucyjne i prawa na­
rodowego rozwoju, Temu również zawdzięczamy 
pierwszą myśl i dbałość o utrwalenie tego wza­
jemnego stosunku, polegającego z jednej strony 
na ojcowskiej opiece i życzliwości Monarchy, z dru­
giej na przywiązaniu i wdzięczności kraju.

Pobyt Jego C. W. Arcyksięcia Następcy Tronu 
wraz z Najdostojniejszą Małżonką ścieśnił jeszcze 
ten węzeł wdzięczności, łączący kraj nasz z ko­
roną, niechże Bóg d a , by ten stosunek dla nas 
szczęśliwy wyszedł również na dobro i na poży­
tek całego Państwa, żeby przyczynił się do wiel­
kości i potęgi Monarchii.

Dając tu wyraz tym uczuciom proszę Wysokiej 
Izby, aby zechciała wraz ze mną wnieść trzykrotny 
okrzyk na cześć Najjaśniejszego Pana: Jego Ce­
sarska i Królewska Mość Cesarz Franciszek Józef 
niech żyje!

(Izba trzykrotnie okrzyk ten z zapałem po­
wtarza).

Następnie poświęca JE. p. Marszałek zmarłym 
w ciągu ubiegłego roku posłom następujące wspo­
mnienie:

W ciągu roku upłynionego Sejm nasz poniósł 
ciężkie i bolesne straty,—trzech posłów ubyło z gro­
na tej wysokiej Izby; każdy z nich na stanowisku, 
jakie zajmował, był osobistością znaczącą i za­
służoną, a schodząc z tego świata,_ zostawił po 
sobie niełatwą do zapełnienia próżnię. Pierwszy 
Roman ks. Czartoryski, potomek rodu, co wydał 
tylu ludzi znakomitych, zasłużonych, a zawsze 
gotowych do niesienia ofiar dla sprawy publicznej, 
sam był wierny odziedziczonym tradycyom i  ̂ta­
kim pozostał na każdem stanowisku, na jakiem 
go los postawił. W stosunkach o wiele trudniej­
szych , niż nasze, okazywał polityczną zdolność 
i biegłość parlamentarną, które wyniosły go na 
zaszczytne, ale niezmiernie trudne stanowisko pre­
zesa Koła polskiego w Berlinie, które zajmował 
z chlubą. Witaliśmy go tu z nadzieją, że i dla 
naszego kraju będzie niepospolitą siłą. Niestety 
choroba i śmierć przedwczesna rozwiały te na­
dzieje.

Drugim z kolei był marszałek Zyblikiewicz. 
W tej Izbie, która przez tak długi szereg lat pa­
trzała na jego działalność, mniej, niż gdziekol­
wiek przypominać trzeba, że zdolnością, jak warto­
ścią swoją był jednym z pierwszych i najcelniej­
szych ludzi swego kraju, a pod niejednym wzglę­
dem, prawdziwym dla niego wzorem.

Od początku swego zawodu oddany wyłącznie 
służbie publicznej z zupełnem o sobie zapomnie­
niem, zawsze tylko dobro kraju miał na oku, do 
tego celu jedynie dążył, jemu poświęcał wszyst­
kie zdolności i siły. Inny cel dla niego nie istniał. 
Życie całe upłynęło mu w obronie interesów i 
praw kraju, albo w trosce o przyszłe jego losy. 
Że cały kraj jednomyślnie uznawał i cenił jego 
prace, jego intencye i zasługi, tego dowiódł uro­
czystym objawem czci i żalu złożonym na jego 
grobie.

Ostatni zeszedł z tego świata Ryszard Zawadzki, 
prezes sądu krajowego, powszechnie ceniony i sza­
nowany dla prawości charakteru i gruntownej 
nauki. — W stanie sędziowskim powołanym do 
tego, żeby był filarem porządku i moralnego zdro 
wia w społeczeństwie, odznaczał on się zawsze 
trafnem zrozumieniem i nieskazitelnem pełnieniem 
tego szczytnego obowiązku

Żałujemy ich wszystkich, żałujemy w każdym 
z nich utraconego zasobu tylu szlachetnych zalet 
i zdolności, z których tak wiele jeszcze dla kraj u 
mogło być pożytku, gdyby im Bóg był więcej 
zdrowia i czasu udzielił. Cześć ich pamięci!

(Izba stojąco powyższych słów wysłuchała).

Następnie zabrał głos JE. Namiestnik Filip 
Z a l e s k i  i przemówił temi słowy:

streścił najważniejsze punkta^ programu tej pracy, 
a program to zaiste i obfity i niepospolicie^ donio­
sły, bo obejmuje ważne sprawy autonomicznego 
życia i rozwoju gmin, tudzież żywotne kwestye 
oświaty, które w słusznem ocenieniu cywilizacyj­
nych potrzeb kraju, są stałym przedmiotem gor- 
iwej troski i onieki wysokiego Sejmu. Jestem 

pewny, że światłe obrady wysokiego zgromadze­
nia, natchnione miłością kraju, oparte na doświad­
czeniu i gruntownej znajomości  ̂stosunków nasze­
go społeczeństwa szczęśliwie i ze znakomitym 
skutkiem przyczynią się do spełnienia^ ważnych 
zadań reformy ustawodawczej, które, jakto słu- 

lie wspomniał JE. p. Marszałek, wymagają 
wielkiej oględności i dojrzałej rozwagi. Pracom 
wysokiego Sejmu Rząd towarzyszyć będzie nie- 
tylko najżyczliwszą sympatyą, ale także żywym 
udziałem i wszelka wskazaną pomocą, â  we mnie 
znajdzie wysoki Sejm tę samą gotowość, tę sa­
mą serdeczna chęć do usług i ułatwień w obrębie 
mego stanowiska, której zawsze starałem się skła­
dać dowody, a która jest dla mnie tylko obowią­
zkiem, prawda, że obowiązkiem równie miłym, 
jak zaszczytnym. Wobec przytoczonych przez 
JExcelencyę p. Marszałka doniosłych kwestyj 
ustawodawczych, które maja być najgłówniejszym 
przedmiotem obrad tej sesyi i niejako jej sygna­
turą, zdarza się to szczęśliwie, że wcześniejsze 
tego roku zwołanie Sejmu, przysporzyło mu czasu 
do pracy, która będzie mogła przeciągnąć się i 
poza ferye świąteczne, w miarę potrzeby aż po 
termin, zawisły od zwołania Rady państwa, a któ­
rej z serca życzę plonów trwałych i obfitych.

Na prowizorycznych sekretarzy powołał Marsza 
ek posłów: Stanisława Badeniego, Adama Jędrze- 

jowicza, Leona Sapiehę i X. Sieczvnskiego.
Urlopy kilkudniowe otrzymali: Władysław Sa­

pieha, Ludwik Wodzicki, Stefan Zamoyski, Żar 
ski, Adam Sapieha i Siemiginowski. Stanisław 
Tarnowski z powodu choroby otrzymał urlop do 
rońca sesyi.

Tytus Śiengalewicz złożył mandat poselski. 
Romańczuk konstatuje, że w mowach inaugu­

racyjnych nie było ani jednego słowa ruskiego. 
Golejewski, a następnie Marszałek odpowiadają, 
iż według regulaminu językiem urzędowym Sejmu 
jest język polski.

Znane z porządku dziennego przedłożenia Wy 
działu krajowego przekazał Sejm właściwym ko 
misyom.

Romanowicz i towarzysze przedkładają dwa 
wnioski. Pierwszy wzywa rząd do przedłożenia 
projektów ustaw o reorganizacyi szkół średnich, 
a drugi domaga się zwoływania Sejmu o takiej 
porze roku, aby Sejm bez kolizyi z innemi cia­
łami ustawodawczemi mógł obradować dłuższy 
czas.

Następne posiedzenie jutro. Na porządku dzien­
nym pierwsze czytanie przedłożeń Wydziału kra­
jowego, tudzież wybory do 12 komisyj sejmowych.

Przeprowadzone w  tym  roku wzmocnienie woj­
ska rumuńskiego polega na nowej organizacyi 8 
szwadronów kaw aleryi i tyluż bateryj polnych.

Zofia 24 listopada. Większość członków po ­
brania na poufnem posiedzeniu uchwaliła wnieść 
postawienie w stan oskarżenia byłych ministrów 
Karawełowa, Canowa i Nikiforowa. Rząd bułgar­
ski oświadczy się przeciw wniesieniu oskarżenia.

K onstantynopol 24 listopada. Przydzieleni 
do armii tureckiej instruktorzy otrzymali polecenie 
opracowania planu postępowania na przyszłość dla 
sekcyi m inisterstw a wojny, zajmującej się topo­
grafią. P lan  utworzenia tureckiego batalionu kole­
jow ego, został już zbadany przez kom isyę w oj­
skową i będzie w krótce przedłożony sułtanowi do 
aprobaty.

Telegramy własne „Czasu*.
W iedeń 24-go listopada. Uchwała sejmowa 

o urządzeniu w gimnazyum Przemyskiem klas ró­
wnorzędnych z ruskim językiem wykładowym zo­
stała przez Cesarza zatwierdzoną.

W i e d e ń  24 listopada. Tagblatt Szepsa roz­
niósł zupełnie fałszywą pogłoskę o znacznej de- 
fraudacyi na kolei w Jassach.

Pary* 24 listopada. Grevy usiłował złożyć 
gabinet skombinowany z różnych stronnictw i za 
mierzał doń powołać Ribota, Gobleta i Deveza, 
Gdy jednak wszyscy najwybitniejsi przywódcy 
stronnictw, a także Ferry, Flourens i Ferron 
oświadczyli się za koniecznością dymisyi Grevego 
oznajmił tenże, iż ustąpi. Dymisya nastąpi zape 
wne w sobotę; tegoż dnia odczyta Rouvier w Izbie 
odnośne orędzie Gróvego.

Pary* 24 listopada. W ankiecie zeznano, iż 
Limouzin sprzedała Niemcom karabin systemu 
Lebla i wyrobiła w arsenale miejsce rysowniko 
wi, który był szpiegiem.

Londyn 24 listopada. Pochwycono znowu 39 
funtów dynamitu.

Krąży pogłoska, iż ks. Aleksander Battenberg 
zaślubia córkę ks. Walii.

Bukareszt 24 listopada. Zapewniają, iż po 
ustąpieniu byłego ministra Angelescu, nie zajdą 
żadne dalsze zmiany w gabinecie rumuńskim.

Co do obsadzenia posady posła w Wiedniu, nie 
powzięto jeszcze postanowienia, a kierownictwo 
poselstwa aż do dalszych zarządzeń powierzonem 
zostanie dotychczasowemu pełnomocnikowi Ola- 
nescu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 24 listopada. Wiener Ztg ogłasza 

ustawę o prowizoryum budżetowem do marca 
1888 r., i ustawę o poborze rekrutów na rok 1888.

Prag-a 24go listopada. Politik wylicza próby 
porozumienia z Niemcami, podjęte od r. 1868 ze 
strony czeskiej. Co się tyczy projektowanego dnia 
10 czerwca b. r. przez Riegera, i ponownie po 
dniesionego wyboru komitetu porozumienia, to re­
zultat odnośnych narad, które się toczyły między 
marszałkiem krajowym a Szmeykalem w paździer­
niku b. r. jest niewiadomy. Wynik jednakże tych 
narad po wczorajszem zgromadzeniu nie jest z pe­
wnością pozytywny. Politik kończy swój artykuł 
temi słowy: Żaden z obu szczepów nie powinien 
i nie może doznać uszczerbku co do swych praw 
i honoru. Porozumienie jednakże jest wykluczo- 
nem, z powodu żądania Niemców, skierowanego 
do uzyskania hegemonii.

P a r y ż  24 listopada. Gdy Ferry i Raynal na 
wczorajszej przedpołudniowej konferencyi_ z Grć 
vym, uznali ustąpienie jego za nieuniknione dla 
rozwiązania przesilenia, oświadcżył Grevy popołu­
dniu radykalnemu deputowanemu Maret , iż jest 
zdecydowany ustąpić, lecz chce rozstać się z rzą­
dem w sposób honorowy i nie obciążać się odpo­
wiedzialnością za wewnętrzne i zewnętrzne zawi- 
kłania, które przewiduje i w których rzeczpospo­
lita może upaść. Grevy dodał, iż powoła Ribota, 
a gdy ten odmówi, zawezwie Gobleta do utworze­
nia gabinetu w celu zwołania kongresu wyborcze­
go, a w orędziu do kraju przed rezygnacyą oświad­
czy, iż ustąpienie jego. nie jest dobro wolnetn, lecz 
narzuconem mu niemożliwością rządzenia.

P a r y ż  24 listopada. Mówią, że Ribot skłania 
się do utworzenia gabinetu przejściowego, w skład 
którego mieliby wejść: Waldeck-Rouseau, Flourens, 
Carnot i Ferron.

Maret oświadcza w dzienniku Radical, iż kon 
gres będzie miał wolną rękę, albowiem obecne 
przesilenie uzasadnia już moralne naruszenie kon- 
stytucyi. Obecnie będzie się rozchodzić o władzę 
prezydenta.

Berlin 24go listopada. Otwarcie parlamentu 
Mowa tronowa wskazuje na ciężką chorobę na­
stępcy tronu, która całe Niemcy napełnia ciężką 
troską. Nic nie zostanie zaniedbanem, co tylko 
umiejętność i troskliwa opieka zdziałać mogą. — 
Modły nasze kierujemy do Boga. Budżet państwo­
wy zestawiony przy zastosowaniu ścisłej oszczęd­
ności okazuje pocieszające polepszenie i rokuje 
nadzieję, że w przyszłym roku można będzie spo­
dziewać się nadwyżki 50 milionów marek.

Przedłożenie o polepszeniu płac urzędników przy­
gotowuje się. Mowa tronowa wspomina o ciężkiem 
położeniu gospodarstw rolnych i oświadcza, iż pro­
jekt dalszego podwyższenia ceł zbożowych jest 
rozpatrywany.

Projekt do ustawy, dotyczący obrony krajowej 
. pospolitego ruszenia, który zostanie przedłożo­
nym, ma na celu istotne powiększenie siły zbroj­
nej. Projekt co do zaopatrzenia robotników na wy­
padek kalectwa i w starości, dąży do dalszego 
utrwalenia socyalnego pokoju. Mowa tronowa za­
powiada projekt regulacyi stosunków wolnych sto­
warzyszeń.

Nie dadzą się zataić przed związkowemi rzą­
dami trudności, jakie stoją jeszcze na przeszko­
dzie zadawalniającemu rozwiązaniu sprawy nowo 
zawrzeć się mającego traktatu handlowego z Au- 
stro-Węgrami. Żdaje się jednakże, iż można  ̂mieć 
uprawnioną nadzieję, że w właściwym czasie bę­
dzie mogła być przedłożoną umowa co do tym 
czasowego przedłużenia istniejącego traktatu han 
dlowego.

Co do zewnętrznego położenia oświadcza mowa 
tronowa:

Zewnętrzna polityka cesarza zmierza skutecznie 
do utrwalenia w Europie pokoju przez utrzymy­
wanie przyjaznych stosunków ze wszystkiemi mo­

carstwami przez traktaty i przymierza, które mają 
na celu zapobieganie niebezpieczeństwom wybuchu

wojny i wspólne występowanie przeciw niczens 
nieuprawnionym roszczeniom. Utrzymanie bowiem 
pokoju jest celem zewnętrznej polityki cesarza.

Niemcy nie mają zaczepnych tendencyj i ża­
dnych potrzeb, któreby przez zwycięskie wojny 
mogły być zaspokojone.

Niechrześciańska skłonność do napadania są­
siednich narodów jest obcą niemieckiemu charakte­
rowi i tak konstytucya, jak i urządzenie wojska 
w państwie nie są na to obliczone, ażeby naru­
szać pokój naszych sąsiadów przez samowolne 
napady.

W odparciu jednakże podobnych napadów i 
w obronie naszej ojczyzny, jesteśmy silni i chce­
my z pomocą Boga taką mieć siłę, ażebyśmy mo­
gli spokojnie zajrzeć w oczy każdemu niebezpie- 
czeństwu.

B erlin  24 listopada. Nordd. Allg. Ztg ogła­
sza pismo marszałka dworu następcy tronu, za­
wierające serdeczne podziękowanie następcy tro­
nu, za liczne dowody współczucia i za rady, które 
nadeszły do San Remo tak z Niemiec, jak  i z za­
granicy. T

Metz 24 listopada. lSejm obwodowy Lotaryn­
gii, wskutek jednomyślnej uchwały, przesłał ce­
sarzowi telegraficznie wyrazy bolesnych uczuć 
z powodu choroby następcy tronu, jakoteż życze­
nia rychłego wyzdrowienia tegoż. ̂

Rzym  24 listopada. Wczoraj przybyli tutaj 
węgierscy pielgrzymi.

K u r s  a . W i e d e ń  24 listopada. 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta anstr. papierowa opod. 81-20. -  
Renta austr. srebrna opod. 82 40 — Renta 4 /, 
złota austr. 11185. — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-20. — Akcye Banku Austr. Węg. 
887-—. — Akcye kredytowe 278 20 — Londyn 
125-75 — Napoleony 9*94 */„. Dukaty 5-93—. 
Marki 61-70—. -  5°/0 Renta węg. papier. 8 6  05.— 
4 °/p Renta węg. złota 99-45—. — Losy prem. węg. 
123 90 — Obligacye indemn. galicyjskie — 
4 V /0 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 95 —. -  
6 % Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
10o -_ . — 47.%  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
9 5 -—. — Akcye Landerbanku 221-75 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 207 50 -  Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 219—. — Akcye kolei połu­
dniowej 85"—. — Ruble 111"------. Srebro .

Usposobienie giełdy: mdłe.

Berlin 24go listopada. Banknoty austryackie 
162-21. — Krótki Wiedeń 161-95. — Banknoty ros. 
1 7 9 .7 5  _  5 o/o Listy zast. Polskie 54-10. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 49-20. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 84-—.— Akcye austr. kredytowe 450 —.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOK I WYDAWCA

A ntoni Klobukcvotki.

Pociągi na kolejach żelaznych.

(Od dnia 20 października 1887.)

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy pospieszny mieszany

Kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wieczór 10 57 wieczór
Lwów przyjazd 9-07 wiecz. 5-30 rano 11" 15 rano

Do Tarnowa, Rzeszowa i Lwowa lokalny:
Tarnów przyjazd 8-51 rano
Rzeszów „ 12-07 po poł.
Lwów - 6-46 wieczór

Kraków odjazd 6T2 rano

^  „ .  .. , . /  Kraków odjazd 11-15 przed połudn.
Do W ieliczki. j  -Wieliczka przyjazd 11-59 „ *
Do Wiednia: kuryerskie: 6"55 rano i 9"37 wieczór; oso­

bowe : 5.37 rano, 9'20 przed poł., 3 po poł. i 6-30 wiecz.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz.

Lwów odjazd 3 51 rano 4-30 popoł. 10-24 w nocy
Kraków przyj. 2-33 popoł. 5-07 rano 6’48 rano

Ze Lwowa lokalny:
Lwów odjazd 7-50 rano — Kraków przyjazd 8-20 wieczór.
rr m  u- f Wieliczka odjazd 6-55 wiecz.
Z W ieliczki:  ̂ Kraków przyjazd 7-35 wiecz.

Z Wiednia: kuryerskie osobowe
Wiedeń odjazd 1 2 — w poł. 9-45 wie. 7 30 wiec. 8 20 rano
Kraków przyjazd 8 48 wiec. 7 25 rano 9 46 rano 9 50 wiec.

5E P r u s  i o godz. 5 popoł. osobowy, o godz. 8-48 wiecz. 
kuryerski i o godz. 9-50 wieczór osobowy.

Z  W a r s z a w y  1 o godz. 9'46 rano osobowy, o godz. 5 
popoł. osob., i o 7-25 rano kuryerski.

w - J J w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszten- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min- 
później od krakowskiego).

---

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
K r a k ó w  24 listopada.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................. .....
20-to frankówka w a ż n a .............................................
łmperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny obrączkowy........................................

Ohligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p iero w a .....................
Galicyjskie obligacye ind em n izacyjne.....................
6y i galicyj. pożyczka k r a jo w a ...............................

4*/• Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
5;ś Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubł. i kop............................

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
4 4 „ n n Tow. kred. z. w eLw . nieokr.

„ „ n i) n n 41 let.
4 Vi 7̂  n rt rt rt n  n
95* » n n  r t , , .» »

„ „ „ Banku hipot. we Lwow. prem.
n » » rt . i t r ,  niepr.

6*  n B Żak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.
n  „ n n  rt n 18 let.

7*
6*
5*
5*

dłużne 20 let. 
włość, we Lwowie

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kap.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . ,  200 ,
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą żądają

111 112
61 20 61 90

5 90 6 —

9 90 9 98
10 25 10 34

1 40 1 49

81 81 70
104 25 105 25
100 _ 101 —

94 _ 95 50
100 — 100 75

89 50 90 75

S5 £6 _
95 ___ 96 ---

91 40 92 25
95 75 96 75

100 75 101 50
102 — 103 —

99 50 100 25
98 50 99 50
98 50 99 50

100 — 101 —

52 - 54 —

46 - 48 —

98 - 99 —

206 50 208 50
219 50 221 —

282 — 285 —

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ...........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ » węgier. „ „

Wiedeń 23 listopada. 
Obligi długu państwa.

4J/8'/, Renta papierowa

z -
3'/10 7,
4%
4«/0

srebrna
„ złota ................................
„ papier, nieop......................

Losy z roku 1854 po 250 m.k.
„ „ 1860 „ 500 złr.

„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „
.  1864 „ 50 „

19 25
33 50 
17 35 
U  60

5j< Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4 V „ „ n (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................  10 7 0 podat.
Bukowińskie . . . .  „ n
G a licy jsk ie .........................  „ „
M oraw sk ie .........................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
Salzburskie.........................  „ „
S t y r y j s k ie .........................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7'/, „
W ęg ier sk ie .........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . • 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

Bank węgierski . . .  200 „

81 20
82 35

111 85 
96 20

131 50 
134 90 
139 
170 50 
170 50

149 75
112 50

20 50 
35 -  
18 25
12 30

81 40
82 55

112 05 
96 40

132 -  
135 40 
139 50 
171 - 
171 -

150 25
113 50

109 50 
104 50
104 50 
107 25 
109 25

105 50 
105 
104 60 
104 30 
104 30

110 60 
239 -  
277 80 
284 50

105 

109 75

105 50 
105 -  
105 -

110 75 
239 5 
278 20 
285 ~

płacą żądajążądają

D ep ositen -B an k .....................  200 złr.
Eseompt-Gesoll. niż. austr. . 500 *
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „
Austro-weg. Bank. (Nat.-BE.) 600 „
U n ion b an k ..................... /  . 200 *
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei
Albrechta . . . 
Alfold-Fiume . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

» Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Sudbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Weg. gal. Łupkewska 

‘ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

200 złr. bezjś 
200 „ 5*

525 złr. 5*/,
1050 „ ,

* ”  Atl
.  200 „ 4%
. 200 „ 5Yo
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 ,
. 200 „
. 200 „
. 2 0 0  „

Listy zastawne.
4*/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 */,'/, „ v  papier. . 50 lat
3% 
6% 
7% 
6% 
4% 
57. 
57. n
4V,* 
4V,0/, 
5/o 
57

Prem. Boden-Credit allg.
Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
Listy dłużne „ . 20
Zakł. kredyt, krakow. . .3 6  
Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.

„ nowe 37 at 
n n nowe 41 lat 

’ „ 52 lat
Gal. Banku krajów. . 517. lat

■ • Hipot- • p£"i».
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a.

płacą żądaj i

558 — 564 —

888 - 890 -
210 25 210 5C
151 25 152 -

90 25 90 75

179 50 180 -
342 - 343 —

2570 2575
207 25 207 50
142 - 143 -
220 220 50
159 2 159 75
169 75 170
186 - 186 50
175 - 176 -
221 70 221 90

84 75 85 -
249 - ■251 -
163 75 164 25
161 - 161 5(
160 50 161

125 75 126 50
100 50 101 10
102 50 103

99 50 100 —
99 50 100 50
98 75 99 25
------ 95 25

100 70 100 90
100 70 100 90
_  — 93 —
96 10 96 30
95 - 96 _

102 25 103 26
99 65 100 -

101 3C 101 90
101 - 101 70

57 , Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
4°/, „ Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lb rech ta ......................  300 złr. 5*/,
Alfold-Fiume . . . .  200 B „

.  Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67o
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 47,

_ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57,
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 4 A  7, 

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 4jś 

nieop. ,, r  »
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 5 /,

n  rt Lit. B 200 n »
” „ E. 1874 200 m. .

Rudolfa Salzkammergut. 200 .  4 /, 
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37o
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 37,

n „ złot. 200 złr. 57 ,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

; ,  » IIEm--foo ,  ,
„ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
.  Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

Losy.
5̂ 4 Donau-Regul. z r. 1870 złr. 
Premiowe W iedeńskie . . „

„ W ęgierskie . . „
Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Buda-Teszt złr.
K r e d y to w e .......................... ......
C la r y ..........................................*
3 7 ,-7 , Donau-Dampfsch. . „
In sb ru ku .....................  «
K eg lew ieh a .................................
K rakow skie.................................

101 —  

104 50

100
100
100
400

5
100

42
105

20
107,
20

100 -

100 30
100 50 
109 50
101 -

100 50 
99 50 

102 
80 90 
89 83 

106 — 
104 75

124 —
91 50
99 __

198 50 
143 - 
124 30 
102 75 
99 20 
98 30
98

ICO —
99 50

100 40
100 90
101 -

101 60

101 -

100 30

81. 40 
90 20 

106 70 
105 50

124 50 
92 _  
99 50 

199 50 
143 40 
121 80 
103 50

99 60 
98 80 
98 40

100 50
100 50

119
131
123
16

9
179
50

115
23
27
19

120 -  

131 75 
124 30 

17 -  
9 15 

180 25 
50 50 

116 50 
24 -  
29 50 
19 75

Ofher (miasta B u d y ). - . złr. 40
P a lf f y ..................................................42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

„ węgier. .  5
R u d o lf a ....................................* 10
Salma . . . . . . . .  n  42
Salzbu rsk ie...............................   20
St. G e n o i s ...............................  42
Stanisławowskie .  . . .  * 20
4 7 ,7 , Tryesteńskie . . . „ 105
4% .  • • • » 50
W a ld s te in a ...............................  41
Windischgratza .  . . .  „ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e .....................................
20-frankówki . ................................
Imperyały ro sy jsk ie ..........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e ..........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

Lwów 22 listopada.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5 °/0 Listy zast. Tow. kred. ziem .
47, n rt n n rt . '  
5 7 , r  „ n  v  37-letme 
47//„  Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57 , Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47 ,7 0  n pożyczki krajowej . .

Warszawa 23 listopada.
57, Listy zastawne I ser........................
rt fi n, Y * ..................4 7 , Listy likwidacyjne...........................

5% „ warszawskie I ser. . . .
* IH „ . . .” » ” iv  *

” Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
! . . o . . 1866 r.

51 —
46 25 
17 55 
U  70 
19 20 
60 50 
24 — 
60 50 
34 —

137 — 
69 75 
39 —
47 50

5 93 
9 94

10 27 
12 54
11 28 
61 70

111 -

281 — 
100 50 

95 — 
100 50 

95 10 
100 —  

104 15 
93 75

rub.|kop

47 —
17 85 
12 —  

19 80 
61 — 
24 50 
61 — 
34 50

39 75 
48 50

5 95 
9 95

10 29 
12 59
11 30 
61 77

111 25

286 — 
101 50 

96 — 
101 50 
96 10 

101 —  

105 15 
94 75

rub. | kop.

99 10 
98 35 
90 - -  
98 — 
97 20 
97 - -



CZAS z Piątku 25 Listopada 1887.

f
Nakładaczki drukarskiel

( p u n k to w a c z k i )

| znajdą zaraz zajęcie |
w Drukarni „C zasu“ .

O g ro d n ik
i żonaty, bezdzietny, liczący 55 la t, fachowo wy­
kształcony w swym zawodzie, umiejący prowa-1 
dzić drzewa owocowe na sposób francuski, po­
szukuje posady od 1 stycznia 1888 r. Na żąda- 

I nie może się wykazać chlubnemi świadectwami. | 
Może przyjąć także dzierżawę ogrodu przy jed- 

I nym z większych miast Łaskawe zgłoszenia pod I 
| l .  I I  poste restante T a r n o p o l .  (2715 2-3)1

Herbaty
wieku łagodna IW WYPRÓBOWANYCH GATUNKACH I 

, , . * . usługiwania I polecić możemy: (2502 3-6)

j T ° ’ " T  t  T  P f '  m  , . P a k lU g  C o n g o  1 t o t  w . r. k r. 2 -6 0
Adres: Z. Turkowa, pl a c  M a r y a c k i  Suchong.........................1 funt w. r. złr.3-— |

N r. 3, n a  I. p ię trze . (2645-1-3) |  Wysiewki z czarnych
I h e r b a t .............................1 fun t w. r. złr. 1*501

Poszukuje posady r ° ^ ? sk* *  * lm,,e r. . .  *  I w Krakowie, Rynek gł. Nr. 7.
człow iek w  sile  w ieku , gospodarz p rak ty -
cznie obeznany tak w kraju jak na Podolu 
rosyjskiem. Może być rządcą, administra­
torem, poręczającym hipotecznie kasy erem 
lub kontrolorem. Posiada najlepsze i naj­
pewniejsze polecenia. Adres: A . B . po­
ste restante K r a k ó w .  (2724-1-2)

[-5-ZT LZ] 
goBraaid-op

"Hzood fcnjojApo n in zao in n sn  u iuom oniiłz
Poszukuje posady

q o p p s iz s A i  iu n u .w o .iz a iu

W niedzielę 27 listopada przypada 
10 rocznica zgonu ś. p.

Lucjana S ie m ień sk ieg o .
Nazajutrz w poniedziałek 28go

o godzinie 9 i 10 zrana 
odprawiać się będą

M § z e  ś w .  ż a ło b n e
w Grobie Zasłużonych na Skałce,

na które żona i rodzina zmarłego uprzejmie 
zaprasza łaskawych Przyjaciół i Kolegów.

Wdowa w średnim 
i cierpliwa

Zdolny retuszer
d ę  ii A d . 8 .  B a l i c e r a ,  f o t o g r a f a ]  
w  K r a k o w i e .  (2727-1-3)

Ostrygi z Ostendy
otrzymuje ciągle świeżeI

HANDEL „POD ANIOŁKAMI"

J a n a  M i k i l
w  K r a k o w i e ,  (2644-1-6) |

w Rynku , róg ulicy Brackiej.

Ogłoszenie konkursu.
Reprezentacya Z b o r u  i z r a e l i c k i e g o l  

w Krakowie rozpisuje niniejszem konkurs I 
w celu obsadzenia dwóch posad nauczycieli I 
religii mojżeszowej i języka hebrajskiego 
przy szkołach ludowych w Krakowie.

Z posadą tą połączona jest płaca roczna I 
w kwocie 450 złr. i osobne wynagrodzenie, I 
jeżeli godziny wykładowe przewyższą licz­
bę 30 na tydzień. (2643-1-3)

Zgłaszający się mają wnieść podanie doi 
dnia 1 stycznia 1888 r. do Reprezentacyi I 
Zboru izraelickiego w Krakowie, przy za-1 
łączeniu dowodów kwalifikacyi do udziela­
nia nauki religii mojżeszowej i języka he-1 
brajskiego, w języku wykładowym polskim, f 

Kraków, dnia 23 listopada 1887 r. 
R e p re ze n ta cy a  Zboru iz raelick iego .

Piękne winogrona i|
złr. 50 c. przesyła (2725-1 6) I

Stefan Hliment w Welnern
pod Preszburgiem w Węgrzech.

TŁfe Purgatif-Clumbard
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana CHAINBARD wParyżu
W okład którysh

>ez oderwania się od 
oswobadza od zaflegmienia i żółci

wshodzę wyłgeznie 
“ rośliny i kwiaty, 

stanowię środek 
przeczyszczajgcy, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
płci i wieku, mo­
gę go zażywać 
zajęć. Użycie ich 

*uiKyin>inia i żółci, które 
się od czasu do czasu skupiajg w żołądku; 
utrzymuję one stolec wolny, podniecają 
funkeye trawienia 1 cyrkulacyę krwi uła­
twiają. Własności te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw: zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościom, zatwardzeniem i  wszel­
kim dolegliwościom, pochodzącym z  zafleg­
mienia kiszek lub żołądka.
W KRAKOWIE: w aptekach pp. T iu u c z iRssjsgo,  

Ru t k a  i W iu n ik w sk iico .
(2463-2-12)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą...................... złr. T—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piekne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej........................................... „ 8\50

1 sztukę i75 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześoieradeł bez szwu . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łó ż k a .........................

Magasinfranęais
Gorsetu

M a d a m e

NeuerMark(2 premier

„ 12-80
C e le m  p r z e k o n a n i a  c lę  o  g a t u n ­

k u ,  p r z e s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  p r ó b ­
k i  w s z y s tk ic h  g a t u n k ó w .  [2635-36-J

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13- 14.

Ceny gorsetów od złr. 10, 12, 14 do 16. 
P a s e k  (ceinture) od złr. 6, 8, 10 do 12. 

Wrazie listownego zamówienia uprasza się o po­
danie miary w centymetrach: 1. Objętości* piersi 
i grzbietu wzięta pod ramieniem; 2. objętości 
kibici; 3. objętości bioder; 4. długości pod ra­
mieniem, aż do kibici. — Miarę należy wziąć na 
ciele i na sukni. (2728-1-)

Ogrodnik artystyczny, Sffr.-™ ,
kształcony we wszelkich gałęziach swego zawodu, | 
poszukuje odpowiedniej po"sady od 1 stycznia.] 

Wiadomość pod lit. S. .1. R .  poste restante | 
miejsce. (2543 3-3)

PLASTER THAPSIA

Zyskowny zarobek!
Poszukujemy rzetelnych osób dla sprze­

daży prawnie dozwolonych losów premio­
wych i dajemy wysoką prowizyę — 
względnie stałą pensyę. [2414-11-12]

HauptstRdtische W echselstuben- 
Gessellschaft.

Adler & Co., Rudapest.

P P .  LEPERDRI EL- REBOULLEAU
K T Ó R Z Y  S A  J E G O  W Y N A L A Z C A M I

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w j 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, ! 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej,

■ j bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc.. etc.

Jest to znakomity środek z powodu 
1 * pomyślnych skutków, jakie sprawia 
! j i dlatego jest często podrabiany i | 

naśladowany.
Dla uniknięcia przypadków przypi­

sywanych zwyczajnie z całą słusznoś-1 
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na I 
każdym plastrze aby się znajdowały I 
podpisy.

Có

PAPIER W LINSI
rom, nieżytowi oskrzeli, cho­
robom gardlanym, Krypie, bo­
lom w krzyżach, gośćcowi i t. d.
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie.

W P a r y ż u  n fabrykanta p. Wlinsi i  Sp  
na ulicy de Seine Nr. 31.

Dostać można w K r a k o w i e  w apte­
kach p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew­
skiego, W . Redyka  i Siedleckiego; w L w o  
w ie  u p. p. Mikolascha i Wieniórskiego, 
Sklepińskiego i Beisera. (2464-3-18)

[1573-12-]

Czcionkami Drukarni ,  Czasu “.
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w domu prywatnym 
_ wdowa znająca się

doskonale na kuchni i gospodarstwie. Warunki 
przystępne. Wiadomość w P rz e m y ś lu  u Anto 

| niny Drzewieckiej, ulica Długa, dom Schifera, 
I drugie piętro. [2716-2-4]

R f i n f )  7 ł r  mogę złożyó jako kaucyę, r u u u  fcii ■ otrzymawszy posadę nad­
leśniczego, administratora lub kasyera. — 
Oferty pod adr.: 5000 poste rest. Kraków

___________ [2720-2-2)

T a B u d a p e sz tu
wysyłam obecnie świeże towary po 5 kilo 

f r a n c o :
47s ko jabłek . . . .  złr. 1-50 
4 7a „ gruszek . . . „ 1-80
48/m kawy Ceylon . „ 9-80 
6 słoików kompotów . „ 2-60 
48/10 ko krupek perłowych „ 1-40

do

4.8/1^ /1 o

U v ,
47,
4 8/i n

krochmalu pszennego 
„ ryżowego. 

makaronu węgierskiego 
„ włoskiego . 

migdałów słodk. złr. 6--
16 butelek oliwy celnej . „
147a ko powideł celnych „
14S/10 „ śliw suszonych . „
16 but. 7a litr. śliwowicy „
16 „ „ „ jałowcówki . .
16 „ „ „ koniaku węgiersk.
|6  „ „ .. .. francus. złr.

złr

3-40 
1-50 
1-60 
3'

2 ‘—  
2-50 

10-50 
2-80 
1-65
1-65
2-10 
2-10
2-70 
7-—
3-80 
1-80 
2-20
4-— 
3-10
5-20 

12 do 16

do

złr.

48/io ko słoniny wedzonej złr. 3 60 do 3-80
' ' 3-40 „ 3-60

3-70 „ 3-90
2-40 „ 2 60
2-10 „ 2-30
2-— „ 2-50

4S/10 B „ solonej 
42/10 „ smalcu białego .
5 ko śledzi marynowanych 

moskali „ 
winogron celnych 

Cenniki wysyłam franco. (2535-6-10)
I T o m a s z  G tu r o w ic z ,  Kiralyutcza 23 .1

Rulinn z dziczyzny i drob̂ TwiTDUIIUII  sny wyrób, kilo po 4 złr 
najmniej 74 k. za 1 złr. wysyła poczta 
(2719-2-3) Felicya S eidler w  Krynicy

L. 9147.
OBWIESZCZENIE.

-------------  (2637-2*

W y d zia ł tarnowskiej 
K asy  o szcz ęd n o śc i znjl 
procent: od pożyczek wekslowych ua 
6 Yz % , od pożyczek hipotecznych n, 
5 % % , od zastawów na papiery Var' 
tośeiowe na 6  7 2 0 /o -

Uchwała tawchodzi w życie z dniem 
15 grudnia 1887 r.

Tarnów, dnia 9 listopada 1887 j
Prezes: Maksymilian Grabowski.
Sekretarz: Dr. Eliasz Goldhamratr

P a te n t  [2681-7*]
I i .  S t r a k o s c l i  &  J .  R o l i n e r .

M aszyny do prania

&

i manie do bielizny
poleca 

A le k s .  H e r z o g -, 
w W i e d n i u ,  Graben, 

Hraunerstrasse 6.
Katalogi darmo i opłatnie. &

ASTMY I KATARY

‘z a i i t g i H O H H  H j j O M Sprzedaż małeryałów ogniotrwałych J
^  naszego wyrobu przekazaliśmy dla dogodno- 1  
J  ści Szanow nycb PP. odbiorców w  K rakow ie: |  
2  Ag-encyi kopalni wę^fla Art. kr. Potockiego,
■B ulica Jagiellońska Wr. 5 .  [251889]

\ m  Zarząd fabryki materyałów ogniotrwałych i
|p  Artura hr. Potockiego w Krzeszowicach. 1
k -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

leczą się przez użycie Rurek zwaayoh

F U M I G A T E U R  E S P I C
D u s z n o ś ć  — R a s s l e  — K a t a r y  — iX e w r a l g i j e  — w PABYŻU

sp rzed aż  h u r to w a  J. ESPIC, ulica St-Lazare, fO .W ym agsd p o d p isu  ja k  o b o k n a k a żd ó j ru rc e  
W KRAKO W IE* aptekach P P .WISZNIEWSKIEGO, REDYKA, TRAUCZYŃSKIEGO i SIEDLECKIEGO. 

We LWOWIE W aptekach PP. K. M IK O L A SC H A  i  W E W IÓ R S ia E G O

tazc

17-letnią sławę
ja k o  w y p ró b o w a n y  p r ze z  le k a rz y  i  n a jle p s zy  śro d e k  le c zn ic zy

dla

cierpiących na piersi,
BLEDJAICE, &1E 1)0 KREWA OŚĆ,

rachitis, zołzy i dla rekonwalescentów, posiada jedynie
aptekarza Herbabnego

s y r u p  w a p i e n n o - ż e l a z f s t y
z  p o d f o s f o r a n u  w a p n a .

S tw ierdzone przez lekarzy skutki: dobry apetyt, spokojny sen , w zrost tw orzenia s ię  krwi i kości, 
u śm ierzen ie k a sz lu , rozw olnienie ś lu z u , ustanie d rażn ien ia k a sz lu , nocnych potów , osłab ien ia  

rów nocześn ie z  przybywaniem s i ł ,  w gruźlicy w p ierw szych początkach, zw apnien ie gruzełków . 
C e n a  f la s z k i  z ł r .  1 * 8 5 , pocztą 3 0  c n t .  więcej za opakowanie. (P o łów ek  niem a). Do 

każdej flaszki dołączona jest b roszu ra  Dra S ch w eizera .
O S T R Z E Ż E N I E !

Żywy popyt za moim syropem  w a p ien n o -że la z is ty m  z podfosforanu wapna wy- 
wołał jego liczne naśladowania pod jednaką lub podobny nazwę.. Dlatego zwracani uwagę, źe 
ja  pierwszy już przed 17 laty wytworzyłem syrup wapienno-żelazisty z podfosforanu wapna, 
dlatego ten przezemnie wyrabiany syrup jest oryginał, preparatem, który jedynie podczas dłu­
giego istnienia wielokrotnie przez lekarzy wypróbowanym został i wskutek znakomitego
P® SCH U T Z - M A R K E

500 marek w  złocie,
I jeżeli Groliclia maić na twarz (krem) nie I 
usunie wszelk. nieczystości cery, jak  piegów, I 
plam wątrokianycli, opalenia słonecz.
i. t. p. i nie utrzyma cery aż do starości lśniąco 
białej i młodociano świeżej. Żaden blansz! Cena I 
60 ct. Główny skład Jt. isrolicli w Rernie I 
■uoraw., w Krakowie W. Redyk aptekarz, I 

| w Rzeszowie J. Schaitter. (1706-8-9)

g j skutku ogólne uznanie i rozszerzenie znalazł. D latego wszystkie  
^  owe wyroby są mimo złudzania dłuższego istnienia i wypróbowa­

nia tylko krótki czas istn iejącem i, zupełnie niewypróbowanemi i 
mimo j’ednakiej nazwy pod względem  sw ego zestawienia i skutku  
od mojego syropu w apienno-żelazistego zupełnie innemi naślado- 
waniam i, które mają na celu tylko wyzyskanie m ojego wynalazku

  _ i jogo dobrej sławy. Ostrzegam zatem przed jeg o  zakupnem , pro-
julTug herbauny „.dr, sz? zawsze żądać wyraźnie „Herbabnego syropu w apienno-żelazi-
 - f  stego“, uważać na obok znajdujący się na każdej flaszce w ytło­

czony znak ochronny--- i nie dać się namówić do zakupna innych zachwalanych naśladowań.
Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyj

w Wiedniu, apteka „zur Barmberzigkeit“
J u l .  H erb a b n eg o , Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt. i W. Redyk apt.; we LWOWIE 
Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłem“, P. Mitolasch ap t., J. Wiewiórski apt. i H. Blumen- 
feld ap tek , A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fucbs i R, 
Keler; wBORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w BRODACH 
M. Reder; w CZERNIOWCACH Golichowski, Dr. J. Barber, W. Alth; w DORNA W ATRA 
F. Fritsch; w DROHOBYCZU J. AichmuUer, L. Dobrzyniecki w GURAHUMORA E. Bote- 
z a t; w HORODENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, Wisłocki; 
w JAŚLE R Palcb; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowiuz. E. Stenzel; 
w KOPYCZYNCACH M. Reder; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A Pawlikowski 
w MILÓWCE M. Quirini; w POUWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mań­
kowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADYMNIE M. Świechowski; w RA- 
DOWCACH p. Rossignon. A. Decani; w SADOGORZE Rubinowicz; w SĄDoW EJ WISZNI 
W . Włodzimirski; w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w  SNIATYNIE F. Niemczewski; w SU- 
CZĄWIE E Liszka, J. Hahermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w ŚTORO- 
ZYNCU H. Fullenbaum; w TARNOPOLU H. Kabane, F. Jamrogiewicz; w WILAMOWICACH 
F. Schm ider; w USTRZYKACH J. R iedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec aptek. [2612-16]

K  
I I

U
W 
K 
W  
I I 
! I

JA M  I H N A T O W I C Z
we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3 , — w KRAKOWIE, Sukiennice 
Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 

z n a k o m i t e  ś r o d k i ,  o d s z c z e g ó l n l o n e  7 m a  m e d a l a m i  
z a s ł u g i  1 I m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

" R u l e n m  f l o  M a U I t h  słynny ten środek używa się od niepamiętnych 
i i a i o a i i i  u c  i T i c i i i v a  czasów do zachowania piękności, świeżości i de­

likatności cery. — Słoik 4 złr.

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 ct.

U l i  i  f ,A ,.T rr»  o  - t /^ o l  o t o w r o  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
U l l C t J l  y  l i d  L tJ c l ic  LU W  <A> konserwowania twarzy. — Flakony po 30 c.,

50 ct. i 1 złr.
do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza 
naskórek. — Flakon 50 ct. [1914-23-jH e n z o e

Sc
^ 0 G O C X 3 C I I X K X 3 O O C I X X X 3 O C X X Z I 3 C X 3 C X ^

Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla c .  k .  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c l i  o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  „ZUR KRIEGSMEDAILLE“: 
M oritz T ille r  &  Co. v  c. k. nadworni dostawcy,
____________ w  W i e d n i u ,  V I I . ,  M a r i a l i i l f e r s t r a s s e  3 3 . ____________(2288-7-)

się z
Ka t a r ów,  Kaszl  i, B e z s e n n o ś ć  i, j 

Kr y z y s  Ne r wo wy c h
prze użycie

\raiSYROPU Dra FORGET]
Wymagać adressu jaki się 

znajduje obok.

3 6
Ą ° e  V i v t e ^

CHABLE
9 A R / S

OSOB
*•' zostały z <

R ź e ź ą c z e k ,  U p ł a w ć w ,  
Wyczerpania Organizmu, 

N i e o o w ś c i ą g l i w o ś c i  Ur y n y ,
przez użycie

CYTRYNIANU ZELAZA Dra C H A B L E .
^Wymagać adressu w Paryżu. 

j ak wskazano obok.

1
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 

I Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego, — we 
VT . , . , , , . |  Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór-
N aj znakomitsi lekarze zalecają PAPIER I skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera. 

WLINSI p r z e c i w  k a s z l o m ,  k a t a - f

W Krakowie do nabycia w aptekach: pp^Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.

Zimowe pakłaki z wełny owczej
szare , drap  i  b ru natne,

BARDZO PRAKTYCZNE I BARDZO TRWAŁE NA

suknie damskie

Prochy herbaciane
piękny liść, z najlepszych gatunków herbat, I 

rozsyła (2559-5-27)
I. gatunek 3 złr. 20 ct. ) za kilo włącznie 

U. „ 2 „ — „ j z opakowaniem|
HANDEL HERBAT, RUMU I WIN

A. M. Mandl,
kró.l. p r u s k i  n a d w o r n y  d o s t a w c a |  

w B e r n i e  (Brttnn).

1 5  m e t r .  3  z l r .  9 5  e .
na kompletną suknię damską

rozsyła za zaliczką

EM IL STORCH w  W IE D N IU ,
S A L Z T H O R G A S S E  Nr. 18. [2527-3-10]

P r ó b k i op ła tn ie .
Przy zamówieniu wystarczy tylko podanie koloru (szary, drap lub brunat.) Każda niepo- 
dobająca się reszta, będzie bez trudności napowrót przyjętą, a kwota opłatnie zwróconą.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

i

12 Ziehungen in einem Jahre
hievon sohon

1 H a u p t t r e f F e r  a m  1 .  D e c e m b e r  1 0 0 . 0 0 0  f l .  o .  W .
1  H a u p t l r e f f e r  a m  1 4 .  J a n n e r  F r a n k s  l O O . O O O  6 o l d .

1  H a u p t t r e f f e r  a m  1 .  F e b r u a r  L i r e  1 0 0 . 0 0 0  G o l d .
Die glOSSte G ew innstschance bietet die nachstehende von uns arrangirte Losgruppe:

1 Domban-Los 11 3% 8erbisches 100 Franks-Los| 1 Italien. Kreuz-Los
Hauptrejfer in  der nachsten Ziehungen:

Am I. Deoember 
ft. 100.000 o. W.

Am I. Marz n. J. 
fl. 75.000 o. W.

Am I. Juli n. J. 
fl 60.000 o. W.

Am 14. Janner n. J. 
Franks 100.000 Gold.

Am 14. Marz n. J. 
Franks 100.000 Gold.

Am 14 Juni n. J. 
Franks 100.000 Gold.
Am 14. August n. J. 

Franks 100.000 Gold.

Am 1 F ebruar  n. J.
Lire 50.000 Gold.

Am i. Mai n. J.
Lire 15.000 Gold.

Am 1. August n. J.
Lire 15.000 Gold.

Am 14. November n. J. 
Franks 100.000 Gold.

Am 2. November n. J. 
Lire 100,000 Gold.

I ® *  J e d e s  L o s  t n u s s  g e w i n n e n .  ' W i
Nachdem selbst die kleinsten Treffer vorstehender Lose deren Kostenpreis weit iibersteigen, 
ist ein Yerlust fiir den Kiiufer ausgeschlossen. — Wir erlassen diese drei vorziiglichen Lose 

gegen Cassa coulant nach Tagescours oder gegen
SW* 23 monatliche Raten a fl. 3 oder 17 monatliche Raten a fl. 4. " • 0

Aileiniges Spielrecht naoh Erlag de r  ersten Rate sohon zur naohsten Ziehung am 1 .  W e -
z e m b e r .  _ _  Ziehungslisten und Yerlosungs-Kalender pro 1888 franco und gratis. — Bei Be 
stellungen erbitten wir die ers te Rate und 20 kr. fur Riickporto per Postanweisung. — Alle in 

das Bankgeschiift einschlagigen Auftrage werden coulant und prompt ausgeiiihrt.

Bank u. Wechslergeschaft M® «V® G r i i t l i  &  C o m p *
H ien , / . ,  K oh lm u rk t N r. 5. (2687-2-3)

A l T l R H E U H 4 T l C O i r
Dra med. i eliirur". Franciszka Hellera, emerytowanego I. sekundaryusza  

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
To wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni natychmiast, da­

wniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów z wszelką pewnością 
w przeciągu kilku dni. ‘ Jestto najpewniejsze i najszybciej działające lekarstwo na te cho­
roby. Ból i nabrzmienie stawów ustają już w przeciągu 24 godzin."

Główny skład w Wiednin. w aptece „ m m  lilinig von llngarn44 I., Fleischmarkt 1.
W Krakowie w aptece Honst. Wiszniewskiego.

Cena flaszki 1 złr., — pocztą. 30 ct. więcej za opakowanie.
Tylko prawdziwe, jeżeli tym własnoręcznym
podpisem zaopatrzone: SFfiF" trTZeM Z& Ł-''

Dr. Heller ordynuje od godz. 12—3 w Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 5._______ [2620-2-10U

0  ipowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociuski.


